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Zwraca uwagę wydana w tych dniach w Paryżu broszura, 
odbita w niewielkiej ilości egzemplarzy, której autorem jest 
’Wyjski Radca tajny Jomini. Niektóre dzienniki przyznają jej 
niętylko pół-urzędowy charakter, ale wprost pochodzenie z E r­
mitażu, zkąd korrekty przysyłać miano. W broszurze tej dosyć 
obszernej Rosja odzywa się do Francij, ofiarując jej trwałe 
Przymierze, oparte na wzajemnem posiłkowaniu się i obronie 
Przeciwko rosnącej sile Prus i Niemiec; wskazując zwichnięcie 
równowagi europejskiej. W arunkami tego targu dyplomatycz­
nego są: w y r z e c z e n i e  s ię  P o l s k i  ze strony Francij i 
^ s p ó l n e  działanie na Wschodzie, nazwane opieką chrześcian. 
Przyszłość i potężne siły państwa mającego wkrótce liczyć sto 
nńljonów ludności, wystawione są w nader świetnych barw ach; 
Rurowe płody, handel; wyroby z fabryk francuzkich potrzebne 
Dosij wchodzą w rachubę. W przeciwnym razie, jeśliby Francja 
Pi kiego przymierza przeciwko Prus zawrzeć sobie nie życzyła, 
Kosja będzie zmuszoną zbliżyć się do Prus, niechcąc się wią­
zać ani ze słabą A ustrją, ani z Anglią.

Zbliżając ukazanie się tej broszury do roli odegrywanej 
Petersburgu przez gen. Fleury, do zapowiedzianej misij 

Szczególnej, z k tórą wysłany być miał gen. Castelneau, do 
znanych przekonań p. Ollivier, który jest wychowańcem ks. 
m°rny — łatwo dostrzedz, że traktowania o jakieś zbliżenie 
Sl§ dwóch państw istnieć muszą. Polska tylko stoi na zawa-

KOCHAJMY SIĘ.

OBRAZKI Z ŻYCIA WSPÓŁCZESNEGO
przez

J. I. Kraszewskiego.

(Ciąg dalszy.)

•— Jużeś pan zburczał mojego towarzysza, odparł Po- 
zuańczyk, i nie dałeś mu przyjść do słowa, ja  uprzedzić wolę 
nurzę i burę prostem wyznaniem, że siedziałem milczący w tern 
'Warzystwie, bo — dlań sympatyi nie mam, bo to zgniłe i ze­

psute i wypieszczone, i bez czucia a dumne, a . . .
— Stój, ani słowa więcej — przerwał Tatko — po części 

wszystko to prawdą być może, ale odosobnieniem, pogardą, 
uiechęcią nie poprawia się tego, co zepsute. Chcesz być leka­
rzem moralnym, nie opuszczaj chorego, ale go kraj choćby 
R y c z a ł ,  jeśli sądzisz, że poprawisz. — Chory, ten nietylko 
zdesperowanym nie jest, ale ma zasoby życia wielkie, siły nie 
a° pogardzenia, a w dodatku jest twym bratem.

— On się do tego nie przyznaje — rzekł Poznańczyk.

dzie. Jomini w sposób bardzo zręczny odzywać się zdaje nie 
do rządu, ale przez rząd do narodu francuzkiego.. . .  Jak  inne 
broszura ta  jest balonem może na próbę puszczonym.

Z Wilna piszą do niemieckich dzienników, że wedle no­
wego ukazu d. 23. Grudnia 1869 r., wolno jest izraelitom 
z litewskich gubernij przesiedlać się do Rosij, bez żadnych 
formalności i opłat. Emigrujący ma tylko złożyć dowód po­
siadania trzechset rubli i po 100 rubli na każdego z człon­
ków rodziny. (Byłożby to w związku z Rotszyldowską po­
życzką?) Innym mieszkańcom nieszczęśliwych tych prowincij, 
w skutek admiriistracij nowej znękanym nędzą i głodem, emi­
growanie jest bardzo utrudnione. W kwietniu część wojsk 
kwaterujących w litewskich gubernijach, przechodzi do króle­
stwa, zastąpić gwardję, wracającą do Petersburga. — Jakie 
wojska zajmą miejsce ich, niewiadomo. Aresztowano jednego 
księdza katolickiego, który czas jakiś bawił za granicą i po­
wrócił do kraju , obwiniając go iż potajemnie odbył podróż do 
Rzymu. Jeśli nie potrafi się uniewinnić, wywiozą go na Sy- 
berją.

Tłumaczym z n i e m i e c k i e g o  oryginału — (Beri. Bórs. 
Ztg.) następujący obraz więzień inkwizycyjnych w R osij:

„Jeden z obwinionych o fałszerstwo student Kiebert w obronie 
swej, przedstawił prawdziwie straszliwy obraz. — Trzym ają p o l i t y c z ­
n y c h  winowajców w wilgotnych, zatęchłych, podziemnych lochach, do 
których żaden się promień św iatła nie wciska, pełnych szczurów i 
wszelakiego owadu, dają im jedzenie zgniłe i popsute, które z obrzy-

— Być może! ale czy to zmienia pokrewieństwo i twe 
obowiązki ? mówił Tatko. Wiele jest do zarzucenia arysto- 
kracyi, ale demokraci też nie są bez grzechu. Dumą i próżno­
ścią grzeszycie jedni i drudzy, świętej pokory wam braknie, 
pokoju ducha, miłości i wiary. — Ja  wam wiekuiście tę je­
dną pieśń, to jedno śpiewać i odśpiewywać będę. — Nawraca 
tylko miłość, naprawia tylko miłość, przekonywa miłość, leczy 
miłość i toast dzisiejszego wieczora winien być hasłem naszem. 
Kochajmy się.

— Posłuchajże pan i mnie —  zawołał Poznańczyk energi-

tłu, cnocie i prawdzie nakazuje mi t o . . . Tak czy nie?
— Chłostę i walkę zostaw przeznaczeniu — odparł Ta­

tko. Nemezis prawa wiekuistego podejmie się ich za ciebie. 
Tyś człowiek, twojem narzędziem serce być musi.

— Chrystus wyganiał biczem ze świątyni frymarczących.
— Tak, ale mogę zaręczyć wam, że nikomu oka nie wy­

bił, i nikogo z tych ślepych, co się złego nie dopuścili, w ser­
cu nie znienawidził. Bicz ten był skazówką drogi nie karą. . .  
Mistrza-Zbawiciela życie i słowa nie uczą nienawiści.

Poznańczyk zamilkł.
— Pozwól mi pan — dodał po chwili —  jeszcze się unie-
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dliwością tylko i w strętem , aby z głodu nie um rzeć, pożywać można. 
W szyscy obżałowani chorują na skorbut. Najstarszy z nich osobno  
osadzony Zagórski, mający lat 54, literalnie zgnił w więzieniu, m ięsne 
części ciała w isia ły  na nim w wodnistą zm ienione m assę. W szyscy  
przedstaw iali obraz najstraszniejszej nędzy i cierpienia. — Prawdziwie 
po szatańska obchodzono się z niemi przy inkw izycij, którą policja 
tajna prowadziła. —  Naczelnicy tej szkaradnej instytucij, która wśród 
dzisiejszych reform jest plamą wstydliw ą, —  obwinionych całem i 
dniami morzyli głodem , potem  nie dawali im p ić po całych dniach, 
aby z  nich żądane zeznania w ycisnąć; bito ich rózgami i k ijm i, a o- 
prócz tego przy każdej inkwizycij urzędnicy trzeciego oddziału, lżyli 
ich od ostatnich słów i bili pięściam i po twarzy. —“

Artykuł cytowany zowie urzędników tej instytucij: „nichts- 
wurdigsten Sclmfłe und Tangenichtse.“

Cała Europa krzyczała na klasztory, za ciemną, celę Bar­
bary Ubryk — a fakta podobne przywiedzionym, nie wywołują 
nawet — oburzenia — i Rotszyldowie protegują pożyczki, 
któremi trzeci oddział ma być utrzymywany — ! Sprawiedli­
wość XIX. wieku.

W Królestwie i Warszawie straszliwie ostra zima, jakiej 
od dawna nie pamiętają, daje się we znaki ubogiej ludności, 
ale też tu jak rzadko gdzie opiekują się ubogiemi serca lito­
ściwe. Urządzono przytułki nocne, rozdawanie przez cały 
dzień ciepłej strawy, herbaty i t. p. Na prowincjach mnóstwo 
wypadków zmarznięcia.. . .

Tymczasem Warszawa się bawi okrutnie, tańcuje, baluje, 
weseli.. . .  Teatry grają przeważną ro lę .. . .

Z nowości przygotowują się E ssex , w którym Królikowski mieć bę­
dzie główną rolę. Salomon Szym anow skiego, Febris aurea Sarneckiego, 
W anda p Mellerowej (rzecz, jak m ów ią, słaba) — nakoniec m oże — 
Marion Delorme i Safanduhj"(Les Ganaches) dla p. Kapackiego, który do 
W arszawy powrócił. Ż yd  Lubow skiego, mimo otrzymanego premium, 
padł tak zupełnie, iż  nawet trzeciego przedstawienia mu nie wróżą, cho­
ciaż fałszem  jest , aby przeciwko niemu intrygowano. Mimo Królikow­
skiego, P a liń sk iej, mimo Lewestamm a i Koeniga, mimo przerobień i po­
prawek —  owa premjowana s z tu k a . . .  owo arcydzieło —  rozbiło się — 
o publiczność wyrokującą bez odwołania.

Kolej z Brześcia litewskiego do Smoleńska, o której kon­
cesją starać się ma około dwudziestu współzawodników, zo­
stała zatwierdzoną. Pójdzie ona ze Smoleńska na Orszę, Bo­
rysów, Mińsk i Kobryń.

W Austryi na stole właśnie rezolucija galicyjska, której 
jednak niewiele powodzenia rokują. Zażądano od Galicij rę­
kojmi, iż rezolucja ta ma być już ostatniem słowem żądań 
kraju i uchwalenia wyborów bezpośrednich do Rady państwa, 
a za to ewentualnie niektóre tylko punkty z rezolucij uwzglę­
dnić obiecują. Traktowanie trwa. Powtarzają się przytem po­
głoski o mianowaniu Namiestnikiem hr. Alfreda Potockiego, 
który na teraz bawił w Warszawie.

Wszystkie niemal dzienniki galicyjskie grożą ministerstwu 
upadkiem i narzekają na zaślepienie.

Wezwanie Jul. Klaczki i mianowanie go Radzcą Dworu,

winnic. Wy pobłażliwemi jesteście, jam surowy, ale przecie nie 
występuję namiętnie, odwracam się tylko od tego co umarło, 
co trupem czuć i co zginąć musi.

— Kto ci to powiedział? spytał uśmiechając się Tatko. 
W społeczeństwie, jak na ziemi, nic nie ginie, żywioły się 
przerabiają, mienią nie przepadają, a każdy żywioł, który ci się 
podoba zwać zgnilizna, przynosi coś pożywnego i pożytecznego 
nowemu społeczeństwu.

Nie posądzicie mnie starego dziwaka o arystokratyzm; 
człowiek jest dla mnie jednym człowiekiem, nie znam dwóch 
ludzi, ani przywileju ras, ale otwórzcie oczy jak wiekuista 
to prawda, że w każdem społeczeństwie coś staje u góry, coś 
opada na dół. Nazwijcie to jak chcecie. — WT rodzinie z sze­
ściu synów jeden będzie arystokratą, drugi ludem.. .  Nie po­
winno iść o obalenie naturalnego porządku, ale o poprawienie 
złego, które się wkrada wszędzie, o wykorzonienie zepsucia 
w górze i u dołu.

Światła! światła! nie dla wieśniaków samych, ale dla ary- 
stokracyi także potrzeba. Mówią o szkółkach dla ludu, jabym 
dla bogatych szkółki przymusowe zakładał. Oświaty prawdzi­
wej w wyższem społeczeństwie tak dobrze brak, jak między 
tymi, co czytać i pisać nie umieją.

— Zbijamy się z drogi! rozśmiał się Poznańczyk.
— To prawda! odparł Tatko — bo się nie godzi wśród

wywołuje uwagi przyjazne nam i niechętne w różnych prasy" 
organach. Godzi się tu wspomnieć, o czćm gdzieindziej nie 
ma mowy, iż hr. Beust na tę myśl wezwania p. Klaczki na­
prowadzony został rozmową z ks. Gorczakowem w Ouchy i 
pochwałami, jakie ten oddawał talentowi publicysty.

Kraj mieści smutne uwagi o stanie dzisiejszym Austrij —  
artykuł o ucisku narodowości polskiej na Szląsku, dalszy ciąg 
uwag o obecnym stanie sprawy polskiej i t. d. W odcinku 
parę ciekawych portretów fotograficznych (P. Rozsądnicki i 
Spiskowy (Ziemiałkowski!) Oprócz tego rozbiory kilku pism 
nowszych, hr. Aug. Cieszkowskiego: o drogach ducha, hr. Mar- 
jan i t. p. Treść obfitsza niż w innych dziennikach.

Między wiadomościami potocznemi znajduje się ogłoszenie 
odraczające zwołane na 18. Lutego posiedzenie ogólne Towa­
rzystwa oświaty krakowskiego — na d. 4. Marca.

Obiega wszystkie pisma anegdota maskaradowa o oficerze 
moskiewskim i niedźwiedziu. Ambo meliores.

Czas przedrukowuje z U n ij list o obchodzie rocznicy 
Unij bułgarskiej w Rzymie u św. Klaudjusza i dalszy ciąg 
wspomnień z nad Bajkału. Polityka i korrespondencje jak 
zwykle, pełne orthodoxij i dosyć nudne. Prostują tu wzmiankę 
o sprzedaży biblioteki W. A. Maciejowskiego, bo rzecz tyczy 
się tylko rękopismu poprawnego historij prawodawstw słowiań­
skich. . . .

Rozpoczął wychodzić w Krakowie po polsku dziennik: 
Izraelita; redagowany przez Max. Pniowera, (właściciel Sil- 
berstein). — Zgadzają się wszyscy, iż pismo to było wielce 
potrzebnem dla Galicij.

Kurjer krakowski kilka dał bardzo świeżych wiado­
mości, okazując się dobrze poinformowanym; z niego o ofierze 
książąt Sapiehów na teatr w Poznaniu, o aresztowaniu ks. 
Oboleńskiego i t. p. wyczerpnęły inne pisma. W odcinku 
oprócz teki Asmodeuszka — o mrozach — o mieszkaniach — 
o stemplu od dzienników.

Ze sprawozdania Towarzystwa przemysłowców krakow­
skich, okazuje się świetny stan jego. Liczyło ono 285 człon­
ków, a dochód roczny wyniósł przeszło 5,000 fl. austr. Mogło 
też pożyczkami zasilać swych członków i ubogich swych 
wspierać.

We Lwowie zebrało się zgromadzenie Rady ogólnej gali­
cyjskiego Towarzystwa agronomicznego — bardzo licznie. Spra­
wozdanie też z czynności komitetu centralnego, wy kazało, iż. 
w tym roku więcej niż kiedykolwiek uczyniono dla podniesie­
nia gospodarstwa krajowego. Część zasługi należy b. mini­
strowi rolnictwa hr. Alfredowi Potockiemu. Obszerne sprawo­
zdanie mieści całkowicie Dziennik polski.

Zasiadające równocześnie Towarzystwo gospodarskie w Po­
znaniu pozdrowiło telegrammem Lwowskie, odpowiedziano mu 
nawzajem.

księżycowej nocy, mając Rzym u stóp, powietrze wonią prze- 
siękłe, pokój i ciszę świętą do koła, na ruinach życia pełnych, 
wśród duchów Romy bohaterów, paplać o świerzbie i wrzodach, 
któremiśmy okryci.

Horacego by pieśń lepiej tu przystała. I począł zwolna 
ową pełną harmonij muzykalnej odę.. .

N o x  erat e t  coelo  fu lg e b a t L u n a  se r e n o :
In ter  m inora sid era , . . .

Ale przerwał ją  po kilku wierszach i obrócił się do Beppa 
szczęśliwego, że mu jego bura przeszła prędko, niebardzo dra­
snąwszy. ..

— Zwracam się do ciebie artysto .. .
— Słucham, rzekł kwaśno Czarny —
— Kochasz się w pannie Celinie? —
— Daj mi ojcze pokój.. .
— Dam ci pokój, ale potrzebuję odpowiedzi; niemam nic 

przeciwko temu. Regularnie wszyscy młodzi ludzie dający 
lekcije malarstwa czy rysunku panienkom, po trzeciej lekcij 
poczynają wzdychać i kochać się. — To strasznie spospolitowane 
i zu ży te ... to się zawsze kończy jakoś fatalnie, utratą lekcij, 
lub gorzej. . .  utratą spokoju . . .  lub gorzej, zgryzotą sumienia... 
Ja  ci miłości nie odradzam, a! broń Boże — ale życzę ją  
podnieść wysoko, do idealnych s fe r . . .  i nie dać jej się powa­
l i ć . . .  Sapicnti sat.
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, Dziennik polski mówi prócz tego o sprawie metropolij 
halickiej, o obradach nad rezolucją w Wiedniu, o Turcij i 
Czarnogórze, a w odcinku ma oprócz, zwykłej dowcipnej kro­
niki lwowskiej, tygodnik paryzki i wiedeński. Bardzo słusznie 
Powstał D. P. przeciwko uchwalonemu nagle w Tow. kredyto- 
Wem krakowskiem, p r z y m u s o  w e m u  assekurowaniu w To­
warzystwie ubezpieczeń krakowskiem. Ubezpieczenie jest obo­
wiązkowe, ale dla czegóż zmuszać do Towarzystwa jednego i 
dawać mu monopol?

Dziennik Lwowski w odcinku ma obszerny szkic kry­
tyczny: No we  t y p y  w ż y c i u  i l i t e r a t u r z e ,  (rzecz o słyn­
nej powieści Czernyszewskiego) — Co o n a s  s ą d z ą  o bcy?  

jest wyciągiem z pism czeskich. . .  nieprzychylnym dla nas.
Ciekawa charakterystyka stowarzyszeń jak gdyby z prze­

szłych R a c h u n k ó w  wyjęta  Osądźcie sami:
„K ażde stow arzyszenie w p o czątkach  swego is tn ien ia  w zrasta  ja k  

n a  d rożdżach  —  seciny członków  zap e łn ia ją  drukow ane spisy, w d a l­
szym  p rzeb iegu  swego is tn ien ia  liczba  p ierw otna p raw ie  się n ie  zm niej­
sz a  to p ra w d a , a!e za  to w zrasta  n iedobór z nfeuiszczonych w kładek  
do  cyfry przew yższającej głow y stow arzyszonych , deficyt zaokrąg la  
Pole d zia ła lności do z e ra  a  sk a rb n ik  tow arzystw a sk ła d a  n a  stolo 
przew odniczącego swój p różny po rtefe il —  z w ykazem  długów  i n iedo­
borów. T o je s t  p ierw szy o k res d z ia ła lności naszych tow arzystw  — 
drugi rozpoczyna s ię , gdy n ie m a o czem co p o cząć , że członkow ie, 

Ju ż  nie mówimy ci, co nie zw ykli poczuw ać się do obow iązków , a le  ci, 
co w ypełn ia ją  j e ,  z rzek a ją  się dobrow olnie swych p raw  i n ie b iorą 
u dzia łu  w zg rom adzen iach , św iecą sw oją n ieobecnością  da jąc  wymowny 
dowód, że stow arzyszenie , do k tó rego  n a le ż ą , zupełn ie  im zobojętn iało , 
bzyż nie ta k i los sp o tyka  w iększą część naszych  stow arzyszeń  i czy je  
aż po im ieniu  cytow ać nam  przy jdzie  ?“

Autor artykułu to niepowodzenie stowarzyszeń u nas 
Przypisuje lekkomyślności i brakowi wytrwałości. Jest to po 
części tylko prawdziwem. Przypatrzmy się zbliska Towarzy­
stwom pozawiązywanym. Te, które wypłynęły z istotnej potrzeby, 
Jak agronomiczne, jak pomocy wzajemnej rzemieślników, cze­
ladzi i t. p. żyją i rozwijają się, inne któreśmy przez naśla­
downictwo chcieli sztucznie wszczepić na niedojrzałej do nich 
społeczności — umierają. Towarzystwo literackie dla tego 
zyć nie mogło, ze na prawdziwych literatach, którychby ob­
chodziła nauka i jej postępy — zbywało. Rozchwiało się tak 
tnnóstwo naśladowanych spółek, którym żywiołów brakło. Co 
wyrośnie samo z nasienia w łonie kraju istniejącego, to ma 
tylko przyszłość. Na dowód przytoczym co pisze" ostatni nu­
mer Rękodzielnika o stowarzyszeniach lwowskich i ich no- 
stępie.

W Poznaniu obradowało, jakeśmy już wspomnieli, Cen­
tralne Towarzystwo agronomiczne nad sprawami gospodarskie- 
mi, o których wiadomość podaje Dziennik Poznański. Ale 
daleko ważniejszą i żywiej obchodzącą w tej chwili jest spra­
wa urządzenia przyszłych wyborów do sejmu pruskiego i 
Związku niemieckiego. Tu bowiem zachodzi różnica zdań co |

do form i organizacij wyborów; inicjatywy, z której ma wyjść 
i komitet przedwyborczy, nakoniec udziału powiatów w wybo- 
! rach. Koło poselskie w Berlinie przyznało sobi e  prawo urzą­
dzenia inicjatywy przyszłych wyborów, w wydanym projekcie 
do ustawy.

Obok tego dawny komitet wyborczy, złożony z pp. Pilas- 
kiego, Radońskiego, Dr. Świderskiego, Wierzbińskiego i Lu­
bieńskiego — któremu także przysługiwało prawo zajęcia się 
przedwyborczym regulaminem i sprawą wyborów, aż do wy­
boru nowego komitetu — niechcąc wchodzić w kolizją z ko­
łem sejmowem — złożył mandaty a przytem swój projekt 
ustawy wyborczej bardzo jasny i logiczny. Oba to wnioski 
poddane są roztrząsaniu . . .  wydrukowane . . .  i zapisane w me­
trykę przyszłości.

Mimowolnie przychodzi tu uwaga, że dopóki naszą spo­
łeczność łączyła spójnie w jednym stopniu i mierze uczuta 
miłość Polski — pókiśmy się spółecznemi doktrynami i stron­
nictwami nie połamali na obozy przeciwne. . .  dopóty wszyst­
kie takie kwestje po cichu, w domu, zgodnie się załatwiały.. .  
Dziś . . . quantum mutatus ab illo! Konserwatyści, postępowi, 
żywioł liberalny i katolicki. . .  szlachecki i mieszczański. . .  a 
polacy . . .  znikli.

Dziennik zajmuje się też czynnie sprawą teatru, na który 
już przeszło trzy tysiące talarów zebrano . . .  mówi o położe­
niu rzeczy w Wiedniu i o — kredycie ziemskim.

D nia  13. L u tego  zm arł w P ozn an iu  ś. p. A ntoni S tab lew sk i, n ie­
gdyś dziedzic W olenie, gorący  p a tr jo ta . W  r. 1848 S tab lew ski o m ało 
m e p ad ł ofiarą  pośw ięcenia swojego, gdy razem  z M ichałem  C hłapow ­
skim  z Sośnicy, ja k o  członkow ie kom ite tu  w K oźm in ie , usiłow ali p o ­
w strzym ać rozdziczonych Pom orczyków . C hłapow ski pad l p rzeszy ty  ku la , 
S tab lew ski u sz e d ł, ale dłuższy czas potem  by ł więziony. — Od r. 186s! 
gdy m u nakazan o  w yjechać z K rak o w a , m ieszkał w P o zn an iu  — Z n ik ł 
je d e n  z p ięknych  sta ry ch  p o lsk ich  typów  . . . k tó ry  n a  d ługo zostan ie  
w pam ięci m ieszkańców .

W odcinku mieści się rozbiór pamiętników Jenerała Dwer­
nickiego, o których i my słów kilka pomówiemy. — Gazeta 
1 orunska zajmuje się także wyborami przyszłemi i — re­

formą Towarzystwa interesów moralnych, z powodu świeżo 
ogłoszonej broszury p. Maxym. Jackowskiego — ale o tej my 
w' następnym numerze damy obszerniejsze sprawozdanie, do­
tyka bowiem kwestij żywotnych. . .  których słowem zbyć nie­
podobna.

Pocieszyć się można czasem, czytając Gwiazdkę Cieszyń­
ską, świadczącą o żywocie polskiego ludu na Szlązku, gdzie 
dwóch wyznań a jednej narodowości bracia w pokoju i zgodzie 
walcząc z nieprzyjaznemi żywioły — oświatę krzewią i przy 
szczupłych środkach, groszem krwawej pracy, o własnej sile 
zdążają do postępu, do dobrobytu, do światła. Dziwna to 
społeczność z jednej warstwy i klasy złożona — lud — a lud 
ubogi, kierownikami kilku nauczycieli szkółek z ludu wyszłych,

— Kochany ojcze — zawołał śmiejąc się Beppo — wdzię- 
czen wam jestem za przestrogę, ale ja się nie kocham, i nadto 
Jestem dum ny.. .

A to źle! zawołał Tatko, duma to zgnilizna teso 
^ę strzeż. ' °

— No — to milczę — rzekł nadąsany artysta
. — Milcz, ale w innym przedmiocie zapytam cię — po­

wiedz mi co robisz? Artysta prawdziwy ma w sztuce wieku­
istą i zawsze młodą kochankę, ma cel życia. . .  jakże wysoko 
stoisz na szczeblach prowadzących do świątyni!.

— Śmiesznie by było, gdybym ja to sam miał ocenić — 
rzekł Czarny.

— Zapewne, odparł Tatko, ale ty mi tylko powiedz sympto- 
Biata artystycznej swej natury, a ja reszty się domyślę.* Jesteś 
spokojny czy niezadowolniony z siebie, tworzysz łatwo czy

boleściach!. Co ci się uśmiecha? kto ci ulubionym mistrzem?
Beppo zamyślił się chwilę.

.• .' Ja. odezwał się z ciężkością jakby otwierając usta,
nie lubię mówić o sztuce, jak nie lubiłbym spowiadać się 

Ć Włości gdybym kochał. Są w duszy człowieka ciemne przy­
bytki, z których osłon przed oczyma tłumu zrywać się niego-

W tych przybytkach dusza ślubuje Bogu i z nim się łączy.
— To co powiadasz jest też dla mnie symptomem . . .  za- 

v°łał stary — pudor ów dobrze wróży o człowieku... Ale

niewiem jeszcze czy będziesz Rafałem czy Michałem, choć oba 
archanioły...

— Ojcze, pono żadnym z nich! westchnął Czarny. — Jest 
w mej duszy coś co jej siłę odejmuje. Czuję piękność, rozna- 
miętniam się do idei, a gdy ją wyrazić przyjdzie, ciałem oblec, 
słaby jestem. Piszę na płótnie nie ducha mego dziecie, ale 
świadectwo mej nędzy... To co stworzyłem nędznem mi się 
wydaje w obec tego com marzył.

— Po stokroć ci mówię, dobrze jest, odparł starzec zna­
mię to jemuszu, że w nim większy mieszka Bóg niż cieleśnie 
objawić się może, iż w nim pozostaje zawsze coś, czego on

I jeszcze mewypowiedział. Ta tęsknica za doskonałością -  
przyrzeka doskonałość.

Beppo westchnął.. .
.— f A l e  ~ ~  do,d a * stai7  ~  strzeż się mój przyjacielu, abyś 

z ej sfery po której toczysz się ku wielkiemu celowi, ku u- 
cielesniemu myśli Bożej mieszkającej w tobie, nie spadł w niższa, 
sferę rzeczywistości twardej, smętnej a brudnej! -  Nie daj 
się w nią sciągnąc lęką niewiasty . . .  zatknij uszy na głos 
Syreny lub zamiast rzucie sig do niej w fale, chwyć ją z so­
bą na okręt i płyn do Raki twych marzeń.
przestroga? czeS°ż do mnie szczególniej ma się tyczyć ta

— Dla czego? dla czego? powtórzył Tatko — ja  sam



kilku duchownych.. . .  Środki małe, wpływy żadne prawie, 
stosunki ze światem potęg wyższych nie istnieją.. . .  a mimo 
to nie zginęła narodowość i jaśniej tu u ludu niż gdzieindziej. 
Bóg jest wielki. . .  My przyczyn szukać nie śmiemy — choć 
one dla nas są, jasne.. ..

Takie uczucie wesela sprawia opis zabawy urządzonej 
w Gnojniku przez miejskiego nauczyciela, w gospodzie małego 
miasteczka. Celem jej było zebranie funduszu na założenie... 
biblioteczki. Gospodarze z gmin okolicznych zabawiwszy się 
ochoczo teatrem, śpiewkami, z ło ży li... 15 złr. a . . .  błogo­
sławiony grosz wdowi!! Sala gospody ozdobioną była napi­
sami — Kto czyta ten żyje — postęp i oświata, z  szczęściem 
ludy brata — i

Kochajmy się!
Szczęść wam Boże, bracia Szlązacy!
Przegląd po lsk i z Lutego, zamieszcza L. Siemieńskiego 

rzecz o Kazim. Pułaskim w Ameryce — , dalsze ciągi poprze­
dnio wspomnianych artykułów, bardzo pożyteczną pracę J. St. 
Stadnickiego — o ś ro d k a c h  k o m u n ik a c i j  w G a l ic i j ,  
zwrykłe przeglądy i kroniki.

Wyszedł też pierwszy zeszyt F lo r y ,  czasopisma bota- 
niczno-ogrodniczego. I redakcja wyborna i wydanie piękne i 
dla tych, co te kochane kwiaty lubią, rzecz zajmująca. Ży- 
czym powodzenia. — Cóż się stało z I ry s?

Niepodobna pominąć bez wspomnienia manifestu zjedno­
czonej demokracij polskiej na wychodztwie, podpisanego dnia 
22. Stycznia w Paryżu; i ogłoszonego drukiem. — Jest to 
rzeczywiście manifest, protestacja, wygłoszenie wiary, które 
przechodzi ad acta , bez możliwego zastosowania. Żądać od 
razu wszystkiego lub nic — jest jedynym sposobem do osią­
gnięcia drugiej alternatywy. Manifest kończy się słowy — 
„Do przewodniczenia sprawom narodowym ani roszczeń nie 
mamy, ani nie czujemy przeznaczenia. Jesteśmy posłannikami 
i sługami narodu i to sobie powtarzać będziem na początku 
i końcu prac naszych. Z drugiej jednak strony, praw jakie 
w radzie i ratunku ojczyzny wszystkim nam jednakim zasz­
czytem obywatelstwa przysługują, nie puściemy w poniewierkę, 
nie skażemy na zapomnienie i t. d.“

W chwili druku doszły nas ostatnie numery Gazety To­
ruńskiej i Dziennika Poznańskiego, w których sprawa wyborów 
jest wniesioną. Gazeta Toruńska odpowiadając nam, obstaje 
przy autonomij powiatów, opierając się szczególniej na chara­
kterze wyborów do sejmu Związków Rzeszy przez głosowanie 
powszechne. W istocie jest to przeważającą pobudką. Dzien­
nik Poznański mieści uwagi ogólne nad programmem ustawy 
wyborczej koła poselskiego.

Z punktu zapatrywania się interesów miejscowych a może

niewiem... czuję coś jakby grom przelatujący powietrze — 
lękam się. —

Nagle zamilkł Tatko — podniósł głowę, odetchnął całą 
piersią. —

— O ! to włoskie powietrze, zawołał, to powietrze czy­
ste a woni pełne, przesycone żywotem — gdyby z niem na­
wet człowiek malar ją miał połknąć, jeszcze by chciał niem 
oddychać!. Jestli gdzie powietrze takie, św iatło ... barwy i 
taka urocza tęsknica niezgłębiona,

— Tak! rzekliście! tęsknica — dodał p o e ta . . .  niewysło- 
wiona — niepojęta a miła i od wesela milsza nawet. Jest 
coś tajemniczego, mistycznego w tych Włoszech. . .  coś do 
nich ciągnie i coś w nich trzyma. Na pozór obco i dziko 
i pustynno a oddal się jeno, poczujesz jakbyś od drugiej ode­
rwał się ojczyzny.. .

Szli tak i urywanemi rozmawiali słowram i. . .  a słowa by­
ły coraz rzadsze i myśl zstąpiła z ust w serca. — Pierwszy 
poeta pożegnał się i odszedł zadumany, artysta ze swym to­
warzyszem odprowadzili Tatka aż na plac del Popolo.. .  Tu 
ścisnęli sobie dłonie.. .  Zegary biły niezrozumiałe godziny 
umarłego świata — w mieście było cicho . . .  zdała tylko stu­
kanie młota we drzwi odzywało się ponuro, jak by zabijanie 
trumny — poszli do domow.. .

i miejscowych drażliwości, sprawa ta  przedstawia się w Księ­
stwie i Prusach cale inaczej; praktyczniej, rzeczywiściej, — my 
zmuszeni jesteśmy ze stanowiska ogólnie polskiego wiele na 
pozór ważnych szczegółów uważać za cale podrzędne. Dla nas 
jest to stan przejścia, modus vivendi, w którym przeważa in­
teres narodowości nade wszystkie pomniejsze. Wiele w tych 
czasach o autonomjach aż pojedyńczych gmin mówiono, pisano 
i upominano się o nie. Jest w duchu spółecznem, w potrze­
bach wieku, autonomje wszelkich jednostek społecznych, grup 
mających życie wspólne, posuwać dziś do ostatnich krańców 
możliwych.

Nigdy nam na myśl nie przyszło przeciwić się tej zasa­
dzie, płodnej w najszczęśliwsze na przyszłość zastosowania. 
Jedno tylko radzibyśmy by uwzględnionem zawsze zostało, to 
wyjątkowe, przejściowe, wojujące położenie nasze. Przeciw na­
szej narodowości posługują się prawami wyjątkowemi, rozum 
polityczny nakazuje nam też, nie obstając ściśle przy przywi­
lejach — szukać siły w tem, co ją  nam'- dać może. Taką 'siłą 
jest właśnie centralizacja wszelka — o ile okaże się możliwą. 
Zrozumie nas Gazeta Toruńska, gdy powiemy, że" pragnęli­
byśmy łączność w interesie narodowości — nawet po za gra­
nice prowincij posunąć. Przebaczono nam też być winno, gdy 
w rzeczy wyborów widziemy raczej sprawę ogólnie narodową, 
niż powiatową. Przekonywa nas natomiast uwaga Gaz. Tor. 
o wdrażaniu ogółu do politycznego życia i o głosowaniu po- 
wszechnem. — Doniosłość wyborów w W. X. Poznańskiem i 
Prusach jest tak wielką — bo dają one świadectwo życia pol­
skiego w krajach, którym go zaprzeczają — iż sprawa ich 
wszystkich gorąco obchodzić musi.

Berlińska Gazeta giełdowa donosi o upadłości w Krakowie domu 
bankowego W incentego Kirchm ayer i Synowie. Długi mają, wynosić od 
4 do 6 miljonów zł. a. Dotknie ta  wiadomość wiele domów prywatnych 
i instytucij publicznych. W  publicystyce polskiej da się uczuć zapewne 
przejściem C z a s u  jeśli nie pod inną redakcję , to na nowych właścicieli. 
Ruina domu Kirchmayerów, pisze G azeta, oddawna się gotow ała, lecz 
zręcznie pokrywaną była — wszystko się rozbiło o mały weksel sześć­
dziesiąt tysięcy zł. austr.

W iadomość o upadku pierwsza rozgłosiła wiedeńska N. fr. P r e s s e ,  
ale d. 15. Lutego lir. Adam Potocki, P . Popiel, St. hr. Małachowski, 
Fr. hr. M ycielski, Miecz. hr. Rey, podpisali zaprzeczenie i ręczą , że 
wypłaty nie są zawieszone.

Kronika literacka i artystyczna.
Z westchnieniem położyliśmy ten ty tu ł, myśląc nad tóm 

gdzie domagające się rozgłosu nowinki piśmiennicze, plotki 
artystyczne, projekty patrjotyczno-archeologiczne pomieścić po- 
trafiemy. — „Tydzień11 wybrał się w świat z za szczupłą to-

Pracownie malarzy cisną się powiększej części na małe 
Rzymu uliczki, uprzywilejowane dla dawania gościnności dzie­
ciom północy. Gdzieniegdzie domy całe zajęte są przez mło­
dzież, do której gospodarze nawykli, kilka pokoleń artystów 
przeszło im tak przez ręce, i gdy nowy gość z tłumoczkiem 
na plecach, zjawi się prosząc o przytułek, z jednego spojrze­
nia nie mai, mogą mu przyszłość wywróżyć, — o której on 
sam nic nie wie. — Taki gospodarz, gospodyni i ich córeczka 
z twarzy, ruchu, mowy, wzięcia się do pracy młodzieńca, już 
wiedzą co go czeka. — Często wedle oznak tych lepszej lub 
gorszej przyszłości, z nim się obchodzą. Odgadnięty jenjusz 
pieszczą, rozpoznaną mierność spychają do ciemnej komórki- 
Znajomość ta ludzi jest im potrzebną, bo nie upływa pół ro­
ku, a artysta już potrzebuje żyć na wiarę... trzeba więc wiedzieć 
komu zaufać można. Większa część przychodzi tu ubogiemii 
walczy z nędzą, dobija się nauki, sławy, i chleba razem ..- 
Gospodyni patrzy, śledzi, cieszy się . . .  lub westchnąwszy pu­
szcza biednego w świat na stracenie. Może się czasem takie 
oko omylić na znaczeniu pospolitego talentu , nigdy prawie n» 
jeniuszu. Płomyk jego zawsze się jakąś szparką dobędzie z® 
wnętrza.. .

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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rebką na zbyt obfite wiadomości, które mu zewsząd p ły n ą .— 
A tyle jest do wypowiedzenia!! Niech tych kilka słów służą 
nam za uniewinnienie, jeśli czasem w tece redaktorskiej mi- 
111 o woli przeleży co dłużej niż powinno.

W Krakowie restauruje się obecnie kaplica Śto-krzyzka na 
Wawelu (zwana także Jagiellońską, Sołtykowską lub Ruską). 
Odnowieniem jej kieruje p. konserwator P. Popiel i budowni­
czy Dr. Żebrawski. Fundusze (raczej mały na nie zadatek) 
stanowi legat ś. p. kanonika Bystrzanowskiego i to co sejm 
ofiarował od kraju na utrzymanie krajowi drogiej pamiątki. 
W oratorjum tein mieszczą się pomniki Kazimierza Jagielloń­
czyka (W. Stwosza) W ładysława Jagiełły, biskupa Sołtyka 
(z ową karetą i kozakami). Pod kaplicą tą  mieszczą się groby, 
w kaplicy piękne ołtarze malowane i rzeźbione z XV. wieku. 
Ściany okrywają malowania z XV. wieku. Kaplica pod wzglę­
dem artystycznym i archeologicznym do najciekawszych na­
leży. Jej odnowa, można rzec, jest sprawą narodową. Cieszyć 
się więc należy że ją  przedsiębiorą —  ale — (darujcie) pra­
gnęlibyśmy i w tem jawności, ogłoszenia projektów restau- 
raci j , jej charakteru i k ierunku, uchwał w tej mierze i po­
stanowień, narad komissij czy dyrekcij tej pracy. Nawet do­
brodziejstwa przyjąć nie możemy bez rozpoznania ich natury 
1 uznania że są niemi w istocie.

Więc z najszczerszem poszanowaniem dla gorliwości pana 
Dopięła i niezmordowanej jego czynności połączonej zawsze 
z osobistemi ofiarami, dopominamy się w rzeczy publi- 
cznej o — ja w n o ś ć , jawność któraby krytyce dała możność 
Wczesnego roztrząsania, czynienia uwag, poddawania idei, ni­
żeli roboty dokonane nie przekształcą ich na zapóźne utyski­
wania.

Konieczna jest zapobiedz szkodzie i mieć rozum przed 
szkodą. — Oczekujemy też sprawozdania z czynności i wytłu­
maczenia się z kierunku przyjętego, które dawno zapowiedział 
1 przyobiecał dozór kościoła P. M aryi, prowadzący odnowę 
dzieła Stwosza.

W chwili gdy to piszemy, już w części życzenie wyżej 
Wyrażone spełnionem zostało. P. Popiel odpowiedział na za­
czepkę C z a s u  w rzeczy restauracij ale wskazał tylko trudno­
ści, jakie odnowa spotyka i staranie pilne o wykonanie jej 
zgodnie ze wskazówkami doświadczenia. Oczekujemy szczegó­
łów, mianowicie tyczących się odnowy byzantyjskicli fresków 
kaplicy.

We Lwowie p. Stanisław Kunasiewicz krząta się około 
założenia muzeum archeologicznego, ścigany razem z nami żar- 
tobliwemi pociskami tych panów, którzy utrzym ują, że Lwów 
jńe ma nic do konserwowania, oprócz drogich ich osobistości 
1 szacownych talentów. Że się p. Kunasiewicz nie zraża dzie- 
cinnemi napaściami ludzi, którzy nic nie umiejąc, o wszyst- 
kiem sądzić i ze wszystkiego szydzić są gotowi —  bardzo 
słuszna. —

O tem mówić dłużej nic godzi się
Guarda e p a ssa .. .

Słyszemy także, iż miasto Lwów zamierzyło wydać dy- 
Plomatarjusz swój, złożony z ciekawych aktów i przywilejów 
miejskich, zebranych jeszcze przez ś. p. Wagilewicza. Myśl 
ta Rady miejskiej zaszczyt jej przynosi, nie godziłoby się 
tylko zepsuć jej wykonaniem pospiesznem i nie dosyć staran­
iem , powierzając to wydawnictwo choćby w najzacniejszego 
człowieka ręce, ale nie dosyć może obeznanego z warunkami 
Pi'zez naukę wymaganemi —  gdy zwykle wykonywają się po­
dobne wydania za poradą i współudziałem uczonych dyploma­
tyków, o których we Lwowie nie byłoby trudno. Wydanie mo­
numentów winno być monumentalne i pod względem nau­
kowym.

W R a p p e r s  w y 11 także muzeum polskie się gotuje, urzą­
dza i jako własność narodowa ogłasza. Otrzymaliśmy znowu 
odezwę niezmordowanego lir. W ład. P latera , której tylko dla 
zupełnego braku miejsca powtórzyć nie możemy, lecz zanotu­
jemy z tego powodu fakt ciekawy. H rabia P later potrafił 

sprawie muzeum rozbroić nawet takie dzienniki jak  B e r l i ­
n e r  B ó r s e n  Z e i tu n g ,  która nie śmie odmówić wspomnienia 
o muzeum, ale —  zastrzega sobie, że uważa je  jako insty­
tucję naukową —  a wszelkich innych względów, które zakład 
spowodowały —  nie uznaje.

Odezwa hr. P latera wyszła po francuzku, po polsku i nie­
miecku. Powtórzono w niej, że muzeum wsparł cesarz Napo­
leon i Rząd Stanów Zjednoczonych darami swojemi.

Tymczasem —  w Poznaniu z pałacu Raczyńskich rugują, 
jak  słychać, muzeum i zbiory Towarzystwa przyjaciół nauk, 
z przykładną wytrwałością i poświęceniem walczące nietylko 
z miastem a le . . .  z obojętnością ogółu dla insty tucij, która 
poparta przezeń, świetne by wydała owoce. . . . Natomiast 
w Warszawie ufundowano muzeum starożytności, zapewne na 
to , aby później wygodnie z niego zabrać co kto złożył w o- 
fierze.

Mówiliśmy o obrazie Unij w Pradze, przyjętym tam ze 
czcią i uznaniem dla artysty, za to w południowych Niem­
czech szydersko i z przekąsem polski charakter malarza wy­
szydzić się starają.

Oczekujemy po p. Żupańskim ziszczenia miłej obietnicy 
wydania illustrowanego P. Tadeusza, którego rysunki wykonał 
J. Kossak i Ant. Zaleski. Pragnęlibyśmy go co najprędzej 
oglądać, bo wnosząc z rysunków będzie to rzecz i przepyszna 
i prześliczna i dziwnie m iła polskim wyrazem.

Oprócz tego p. Żupański wydaje podobno illustrowany 
oryginalnemi artysty aquafortami, pierwszy przewodnik do 
Tatrów Walerego E ljasza, którego wsparł Dr. Janota wielą 
pomocniczemi wiadomościami. Będzie to w swoim rodzaju 
rzecz wyborna, a miłośnicy Alp naszych obejść się bez niej 
nie potrafią.

Aleks. Lessera znany obraz W a n d a  (wydobycie zwłok 
królowej), który był na wystawie paryzkiej 1868 r. wyszedł 
w bardzo pięknej litografii Walkiewicza w Warszawie. Jest to 
jedno z najwięcej wypracowanych i najznakomitszych dzieł ar­
tysty, który u nas nigdy należycie ocenionym nie był. W  za­
letach jego kompozycij umiejętnej, rozważonej, obmyślanej su­
rowo, rozpatrzeć się i uznać je  może tylko oko znawcy, który 
wszelki s ty l, formę i malarską szkołę ocenia, nie roznamię- 
tniając się do żadnej. U nas tak  samo i pierwsze dzieła 
J. Schnorra, które tu  teraz tak rozważnie rozpatrują estetycy 
—  obojętnie pominięte by być mogły, bośmy w sztuce wy­
łączni i —  trochę lekkomyślni. —  Znamy także karton Alex. 
Lessera — P o ś w ię c e n ie  d rz w i w k a t e d r z e  G n ie ź n ie ń ­
s k ie j ,  k tóry pono miał być wykonanym w nowym gmachu, 
przeznaczonym na wystawę Towarzystwa zachęty, a le . . .  ale 
już wykonanym nie b ę d z ie ... .  Kompozycja to poważna, i 
wybornie by się nadała do fresku, a przecież poświęcenie 
drzwi?? —  nie!! tego zrozumieć niepodobna. — W ielka szko­
da —  dobrze że choć karton zostanie.

Zakończmy zapomnianym . . .  nekrologiem.. . .
W listopadzie z. r. zm arł w Warszawie niewspomniany 

nigdzie pono F r . B e t l e j c z y k ,  żołnierz z r. 1831, potem na­
uczyciel synów hr. Aleks. Przeździeckiego, wreście u hr. L u ­
bieńskich. Pisywał rozprawy pod pseudonymem Glossofila. 
Rękopisy wielce sumiennych prac swoich w rzeczy ortografij, 
etymologij, składni, odmiany słów, a szczególnie bogate ma- 
terjały do słownictwa przekazał Tow. Naukowemu krakow­
skiemu. Po r. 1831. był długi czas w niewoli w Orenburgu, 
jako jeniec wojenny i na wygnaniu zdrowie u trac ił, co mu 
śmierć przyspieszyło. Zapiszmy imie poczciwe. . .  i — wieczny 
spoczynek cichemu robotnikowi polskiemu.

KoiTCspoiidencye.
Listy Soborowe.

V II.
R z y m , 5 L utego .

(M) .  W  c iągu  bieżącego ty g o d n ia  Sobór trzy k ro tn ie  sie zbierał. 
N a kongregacyi, czyli posiedzeniu  ta jn e m  z d. 31 S tycznia, celebro­
w ał ks. W ierzch lejsk i, arcyb. lwowski, a po tem  p ięc iu  Ojców kolejno 
przem aw iało. N adto  k a rd y n a ł D e A n g e lis , n a js ta rszy  z legatów  ̂  o- 
znajm ił zgrom adzeniu  zgon ks. M ascarou-L aurence, b iskupa  z T arbes 
we F rancyi.

W  rzęd ach  stronn ików  udogm atyzow ania  n ieom ylności pow ia­
d a ją , że biskup^ te n , k tó ry  by ł w ielk im  jego p rzec iw n ik iem , n a  
śm ierte lnej pościeli p o d p isa ł postulałum  za nieom ylnością, i że do na ­
zw iska swego do d a ł w łasnoręczny  p rzy p isek , w k tórym  ośw iadcza, iż
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zb liżająca  się  śm ierć  wyśw ieciła m u niezbędność udogm atyzow ania . 
W iadom ość ta  zby t w ybitne nosi stronniczości p ię tn o , aby w arto  je j 
daw ać w iarę. N ic jed n a k  dziwnego, że s tro n n icy  d ogm atu  w te j s ta ­
nowczej d la  siebie chw ili poruszają  sprężyny  nadprzy rodzone  i p rz y ­
w o łu ją  w pom oc objaw ienia i cuda. N ależy n aw et spodziew ać się cią­
g łego  crescendo w  ty m  przedm iocie.

D ru g ie  posiedzenie tego  ty g o d n ia  m ia ło  m iejsce n aza ju trz  po N. 
P . G rom nicznej, a m szę o D u ch u  Św. odpraw ił na  n iem  ks. Spacca- 
p ie tra , a rcyb iskup  sm irneński. Ojcowie g łos zab iera jący  b y li w liczbie 
siedm iu. Poczem  k a rd y n a ł de A ngelis zaw iadom ił zgrom adzenie o 
zgonie ks. P u ig la tt  y A m igo, b isk u p a  z L erid y  w H iszpanii.

N areszcie Ojcowie zb ie ra li się po raz  trzec i d n ia  wczorajszego 
a po sumie, odśpiew anej p rzez  ks. R icca rd i D i N etro , a rcyb iskupa  tu - 
ryńskiego, p ięciu  b iskupów  w stępow ało  n a  m ównicę. N ie podaję  wam  
nazw isk mówców, k tó rzy  się odzywali na  trze ch  o sta tn ich  posiedze­
n iach , albow iem  nie doszły  one dotychczas do uszu publiczności. Spo­
dziewano się, że rozpraw y obecnie się toczące z dn iem  wczorajszym  
w ezm ą kon iec ; ale  nowi się mówcy zap isa li, i p rzedm io t chyba do­
p iero  w po n ied z iałek  d. 7 L u tego  d a  się w yczerpać. O ile  dotychczas 
wiadomo, rozpraw y bieżącego tygodn ia  n ic  nadzw yczajnego nie p rzed ­
staw iały . T yczą się zaś one wciąż w ym ienionych ju ż  przezem nie w po­
p rzed n ich  lis tach  schem atów  De vita et de honestate clericorum i Deparvo 
catechismo. P rzeciw nie  więc m em u daw niejszem u doniesien iu  schem at 
De Ecclesia, rozdany  ju ż  oddaw na O jcom , do dziśdnia  do tkn ię tym  w 
rozp raw ach  n ie  został. Z apew niają  w tu te jszy ch  kołach , że 50 mów­
ców zap isało  się było d la  przem ów ienia o a rty k u le  IV  schem atu  De 
parvo catechismo; ale, że stronnictw o u ltram o n tań sk ie  p rzedstaw iło  Ojcu 
Św iętem u, iż to  b y ł p ro sty  fo rte l opozyeyi, by  Sobór p rzed łużyć  n ie ­
określen ie  i opóźnić w niesienie sław nej spraw y n ieom ylności, k tó ra  
m a być w ytoczoną podczas rozp raw  o schem acie De Ecclesia. Pap ież  
zaś najw iększą swoją pow agą m ia ł rozkazać , aby rozpraw y o m ałym  
katech izm ie zawieszone i odroczone zostały  aż do pory, k tó rą  on sam 
za stosow ną u zn a , i aby się  w zięto ja k  n a jry ch le j do rozbioru  sche­
m atu  De Ecclesia. Z a w iadom ość tę  n ie  ręczę, ale  zam ilczeć o n iej n ie 
m ogłem , bo dostojne bardzo  i wysoko położone osoby zapew niają o ta- 
k iem  postanow ieniu  papieskiem . Sprzeciw iałoby się ono jed n ak  n ieza­
w isłości zgrom adzenia, uw łaczałoby  jego  prawom . "Wiadomo w praw ­
dzie, iż u ltram on tan ie , lęk a jąc  się ogrom nego ta le n tu  ks. Strossm ay- 
e ra  i w ęgiersk ich  biskupów  oraz niezaprzeczonej wyższości, ja k ą  opo- 
zycya okaza ła  dotychczas w rozpraw ach , żywo p rzed staw ia ją  Pap ieżo­
wi, że poniew aż o sta tn ie  monitum ks. P ess le ra  n ie  sk u tkow ało , należy 
koniecznie, aby Ojciec Św ięty uży ł swojej apostolskiej w ładzy n a  po- 
w ściągnien ic  p różnych  opozyci w ystąp ień  i je j czczej gadaniny, przez 
k tó rą  ty lk o  d ro g i się czas m arn u je  a zgorszenie rośnie ludziom . J e ­
d n ak  P iu s I X  m ia ł odpowiedzieć na  te  podstępne  ra d y : „— W olę, 
ażeby się Sobór ja k  n a jd łu że j c iągnął, byle się  wszyscy w y g a d a li; bo 
inaczej pad ło b y  na  m nie podejrzenie, iż chcia łem  ścieśnić swobodę 
słow a i g w a łt zadać Ojcom.11 N ie m ożna więc lekkom yśln ie  p rzy p u ­
szczać, iż Ojciec Św ięty  o d stąp ił od ta k  m ądrego  postanow ienia.

Jak k o lw iekbądź  w niesienie schem atu  De Ecclesia nie odwlecze 
się  zbytecznie. "Wszystko dom niem yw ać się każe, iż stan ie  się źródłem  
najw ażniejszych rozpraw . M ieści on w sobie 20 kanonów, a po każdym  
n astęp u je  w yrażenie anathema sit k tokolw iek inaczej wierzy. Podobno, 
że m iędzy tem i kanonam i zn a jd u je  się ów, k tó ry  w ładzę doczesną pa ­
pieży  jak o  nieodzow ną d la  K ościo ła  orzeka i p o tęgu je  takow ą do dog­
m atycznego znaczenia.

"W przedm iocie  doczesnej w ładzy S tolicy A posto lsk ie j rozpraw y 
sta n ą  się  n iesłychan ie  zajm ującem i i p a ła jącem i ak tualnością . N a  polu 
tern  należy  oczekiw ać dz ia rsk ich  i o strych  w ystąpień  opozyeyi. Ks. 
D u p an lo u p  zam ierza wytoczyć p rzed  Sobór spra-wę nadużyć , n ie sp ra ­
w iedliwości, i wad bez lik u  św ieckiego rząd u  Stolicy A posto lskiej, żą­
d a jąc  jeg o  napraw y. K to  zaś ty lko pam ięta , iż b iskup  o rleań sk i w ię­
cej n ap isa ł i uczyn ił n a  korzyść doczesnej w ładzy niż wszyscy b isk u p i 
razem , i że je s t  on dotychczas i pozostanie podobno na zawsze n a j­
w ym ow niejszym  z je j obrońców, te n  zaiste  n ie  odmówi m u p raw a  u- 
p o m inan ia  się uroczyście, ażeby w ładza  t a ,  k tó ra  m a służyć za n a j­
dzieln iejszy  p u k lerz  n iezaw isłości N am iestn ika  C hrystusow ego i za 
na jbezp ieczn ie jszą  ręko jm ię swrobody K ościo ła  u w oln iła  się od skaz, 
co ją  szpecą i upośledzają , ażeby p rzes ta ła  się op ierać  na  sam ow ładz- 
tw ie, n a  dowolności, na  reakcyi, na  tajem nicy , i w s tąp iła  ja k  w szystkie 
eu ropejsk ie  rząd y  a  tem  bardziej jako  rz ąd , co m a być wzorem  d la  in ­
nych, na  d rogę  swobody, liberalizm u, konstytucyi, postępu  i jaw ności, co 
ta k  przedziw nie się zgadzają  z duchem  E w an ie lii i K o śc io ła ... W ia ­
dom o n am  w praw dzie, iż straszliw y wryraz „rew olucya'1 m a się stać

wym ówką w szystkich ty ch  nadużyć, uspraw iedliw ieniem  n a jsm u tn ie j­
szych, częto naw et u ro jo n y ch  konieczności, ultima ratio obrońców  dzi­
siejszego rządow ego system u w R zym ie; ale  n ik t już  dziś rozsądny 
nie up iera  się w system ie leczen ia  rew olucyi przez reakcyę. Jed y n e®  
na  n ią  lek a rstw em  je s t  w olność i jaw ność. N ależałoby  całk iem  rozpa­
czać o możliwości rządów  pap iesk ich , gdyby  zachodziło  rdzenne  prze­
ciw ieństw o m iędzy n iem i a w olnością i jaw nością . U fajm y, że ta k  nie 
je s t. B iskup  o rleań sk i podziela  tę  o tuchę skoro czyni wniosek, aby 
się rząd  pap iesk i popraw ił i oczyścił.

M ożna jed n a k  przew idzieć ja k i  strasz liw y  w rzask, b iadan ie  i zło- 
rzeczeństw a p astersk ie  jego sum ienie i odw aga w yw ołają w u ltram on- 
tań sk im  obozie, w śród ludzi, d la  k tó ry ch  w szystko w R zym ie je s t  wzo- 
rowem , św iętem , Szczytnem, niezrów nanem , d la  k tó ry ch  zgn iłe  naw et 
wyziewy T ybrow ego łożyska zam ien iają  się w woń nadziem ską i któ­
rzy  ca łą  swą m o ra ln ą  is to tę  uperfum ow ali i zabalsam ow ali r -y m sk ie n u  

perfumami p. V eu illo ta!
Mówią, że ks. D u p an loup  zam yśla uw agę Ojców zw rócić także 

n a  w adliw e urządzonie  św. kolegium , k tórego  p u rp u ra  sta je  się na le­
żną i nieodzow ną n ag ro d ą  pew nych zawodów w ad m in istracy i pań­
stew ka rzym skiego, u. p. policyjnej służby, zam iast być jed y n ie  n a ­
g ro d ą  duchow nych zasług, ch rześc iańsk ich  cnó t i w ielk ich  dz ie ł d la  
dobra  całego K ościo ła  i chrześc iaństw a spełn ionych. Z tąd  zd arza  się 
często, iż d y rek to r je n e ra ln y  policyi lu b  m in is te r  spraw  w ew nętrznych 
albo h a n d lu  dostępu je  ka rd y n alsk ieg o  k apelusza  rów nem  praw em  jak  
św iątobliw y p asterz  i g łębok i teolog, k tó ry  żywot swój pośw ięcił zba­
w ieniu  dusz i  ośw iecił K ośció ł cały  p ism am i swojem i. T ak ie  w iązanie 
p u rp u ry  do całk iem  n iekościelnych  zas łu g  i zawodów spraw ia, iż w stę­
p u ją  częstokroć do św. kolegium  ludzie  rozw iąźli i n iem o ra ln i, jak  
n. p. nieboszczyk k a rd y n a ł M atteucci, by ły  d y rek to r p o licy i i gu b er­
n a to r  R zym u, przeciw ko k tó rem u  k ilk u n astu  b iskupów  francuzk ich  li­
sty  do Pap ieża  pisało, w oła jąc  o zgorszenie...

S łychać  także  o w niosku zam ierzonym  p rzez  b iskupów  am ery­
kańsk ich . P ra g n ą  oni, ażeby Sobór uchw alił uroczyście zniesienie n ie ­
w oli n a  całym  świecie i obostrzy ł nowe k a ry  przeciw ko tym , k tó rzy  
d o tąd  niew olników  u trzym ują , aby n a reszc ie  og łosił rów ność ludzi 
wszelkiej cery, co jed n a k  w ielu w ydaje się zbytecznem , ile  że równość 
tak a  w ypływ a przez się z n au k i C hrystusow ej...

D zienniki już  p isa ły  o w niosku n iek tó ry ch  p asterzy  wTschodnich  
dotyczącym  europejskiego rozbrojenia, k tó re  Sobór pow inienby zalecić 
m ocarzom .

P a n  D aw id U rq u h a rd , A n g lik  i p ro tes tan t, p roponu je, aby P a ­
pież s ta ł się najw yższym  rozjem cą w dyplom atycznych  i  m iędzynaro ­
dowych sporach. A le  n adan ie  m u tak iego  u rzędu  n ie od Soboru, lecz 
od dyplom acyi i rządów  europejsk ich  zawisło.

K s. M aret, b iskup  z Sury, in partibus, n ap isa ł obronę pierw szego 
swego dzieła, ta k  żywo przez Civilta cattolica i jezuitów  potępionego. 
O bronę tę, w ydrukow aną w P a ry żu  — bo w R zym ie cenzura  n ie  by­
łab y  je j p u śc iła  —- ro zesła ł on w szystk im  Ojcom S oboru ; a le  n a jg o r­
liw si s tro n n icy  udogmatyzowran ia  n ieom ylności n ie p rzy ję li je j i zw ró­
cili au torow i p rzyp isane  sobie egzem plarze. O becnie ks. M aret odpo­
w iadając  jezuitom , k tó rzy  m u zarzu cili, iż p o p rzek ręca ł te k s ta  pism a 
Św. i Ojcówr K ościoła, pisze dzieło, w k tó rem  dowodzi, że jezu ic i i ko- 
m isye przygotow aw cze pow ypaczali i pofałszow ali tek s ta  w schem atach  
n iniejszego Soboru.

Ojciec Św ięty m ianow ał ks. D echam ps, a rcy b isk u p a  m echlińs kiego, 
prym asem  belg ijsk im . "Wiadomo, iż p ra ła t  te n  je s t  z ks. M anning ie®  
najgorliw szym  obrońcą dogm atu  nieom ylności.

Je s te m  w stan ie  udzie len ia  w am  n iek tó ry ch  innych  szczegółów 
o prześw ietnej mowie ks. S tro ssm ay era , oprócz tych , k tó re  już  wa® 
p rzesła łem . W  m owie te j zg an ił on ostro  ecn tralizacyom anie  Dw oru 
rzym skiego, obsta jąc  za narodow em i kościołam i, k tóre, acz ze śro d ­
kiem  pow szechnej jed n o ści połączone, pow inny wszakże zachow ać od­
ręb n e  p iętno swoje i h isto ryczną  osobowość, przez d łu g i c iąg  wieków 
w yrobioną. N a leg a ł na  to, iż w ładzę biskupów  rozciągnąć  i  rozprze­
strzen ić  należy  i n a d ać  im  koniecznie w iększą swro b o d ę ; że k a rd y n a l­
skie kongregacye w R zym ie pow inny się zajmow-ać w ażnem i p y tan ia ­
m i i spraw am i cały  św iat obchodzącem i, zostaw ując b iskupom  roz­
strzy g an ie  d robniejszych  spraw , w k tó ry ch  obecnie po trzeba  się  od­
nosić do R zym u. U trzy m y w ał, że Pap ież  do całego chrześciaństw a 
należy; pow inien zatem  na powwót obieranym  być z łona  w szystkich 
bez różnicy  narodów ; że w szystkie p rzy tem  n aro d y  m ają  jednakow e 
praw o być przedstaw ionem i w ko leg ium  kardynalsk iem , gdzie p rze­
w aga żywiołu w łoskiego je s t  w yraźnem  i krzyczącem  nadużyciem , k tó ­
rego inne ludy  dłużej c ie rp ieć  n ie  chcą. D ołożył, iż rów nem  naduży-



i o

lem obiór b iskupów  przez królów  i rządy, wówczas gdy w yłącznie 
ezeć pow inien do Soborów prow incyonalnych. Mówca d a ł  p rzy tem  

sno do zrozum ienia, iż n ie p rzyznaje  naw et Papieżow i w yłącznego 
Q§awa m ianow ania  b iskupów , ja k  to m a m iejsce w k ilk u  k ra jach . — 

Władczył, że b iskupi, m isyonarze, powinni używ ać w szystkich p raw  
Przywilejów, jak ic h  używ ają inn i b iskupi, na  co zasłuży li sobie przez 
race i niebezpieczeństw a, o jak ic h  tam ci w yobrażenia n ie  m ają. Do- 
0 ził, iż je s t  n iezb ęd n ą  rzeczą, aby b isk u p i in pnrtihus infidelium, m a- 

a°y. s t° lice  swoje pod rządem  S u łtan a , u d a li się do n ich  niezw łocznie 
2a«uast próżnow ać w R zym ie; żadne ju ż  im  tam  bowiem  niebezpie- 
zeństwo dziś n ie g ro z i, a  w iele owieczek bez pasterza  i duchow nej 

Pomocy a n a u k i w ym aga ich  obecności. D odał nakoniec, że Sobór po- 
^szechny pow inien  się koniecznie zbierać  w oznaczonych p rzeciągach

Rs. P ap p-S zilagy i, b isk u p  z W ielk iego  W a ra d y n u , m ia ł mowę 
obronie obrzędów  w schodnich, w k tórych, zdaniem  jego, nic zmie- 

lać nie można, lecz w szystko zostawić należy tak  ja k  je s t  dzisiaj. —
0 samo z resz tą  tw ierd z ił ks. A udu , p a try a rch a  babiloński, obrzędu 

u.  aldejskiego, k tó rego  m owa odczytana b y ła  po łac in ie  przez ks. B e r
ardou, a rcy b isk u p a  z Sens. ♦

le wawy spór w szczął się m iędzy p a try a rc h a  chaldejsk im  a ks. Va- 
rga, p a try a rc h a  jerozo lim sk im  obrz. łac ińskiego. Ks. A u d u  foryto- 
ał  swoich kandydatów  na  opróżnione stolice, a rcyb iskup ią  w D iar- 
6 irze i b isk u p ią  w M ardinie. K s. Y a lerg a  zaś podaw ał na  pierw szą 

P io tra  H a tta ra , n a  d ru g ą  ks. G abryela  Farso. Po d ług iem  sp ie ra ­
l i  się p a try c h a  c h a ld e jsk i, zagrożony, ja k  pow iadają, u t ra tą  dosto­

jeństwa, je ś li  pom ienionych kandydatów  nie przyjm ie, zgodził się acz 
^ c h ę tn ie  na  nich, i sam  w yśw ięcił obu p rzeszłej niedzieli w kościele
01 nta Maria in Campo Marżo. U rzędow y zaś dzienn ik  rzym ski ogłosił 

2'Va k rew a  pap iesk ie  noszące d a tę  23 M arca 1869, a do k tó ry ch  na-
18ka ks. H a t ta r a  i ks. F a rso  teraz  dopiero zostały  dopisane.

 ̂ N ie p o trze b u ję  dodawać, iż w dzień N. P . G rom nicznej publi- 
21ego posied zen ia  Soboru n ie było, lecz ty lko  zw ykła cerem onia  pa- 

^le8ka u  św. P io tra . K iedy  zaś n a s tąp i trzecie  posiedzenie publiczne 
ychczas niew iadom o. W iele  osób pow iada, że w c iągu  L utego , inn i 

_̂®i że na  Z w iastow anie N. M. P. A to li najlep ie j uw iadom ieni dostoj- 
^ °y m n iem ają , iż odbędzie się ono dopiero n a  d rug i dzień W ielka- 

Cy> 1 je s tto  najw iarogodniejsze  zdanie. D otychczas deputacya  dog- 
 ̂ atu  p ra c y  swej około p rzero b ien ia  pierw szych schem atów  nie ukoń- 

^y ła , chociaż  um yślną  w yznaczyła ze swego łona  kom isyę, złożoną 
ks. D echam ps, a rcy b isk u p a  m echlińskiego, z ks. P ie, b iskupa  z Poi- 

^ ers i z ks. M artina , b isk u p a  z P ad erb o rn u . K om isya zaś ta  p rzy ­
d a ła  sobie za konsultorów  sek re ta rzy  tejże d epu tacy i ks. Schwetza, 
Proboszcza cesarskiego p a ła cu  w W iedn iu , i O. F ranzelina , jezu itę .

Co się zaś tyczy spraw y dogm atycznego orzeczenia nieom ylności 
^ P ie sk ie j, m niem ają  powszechnie, iż w ytoczoną zostanie, ja k  rzek łem  
d z w ’ p0(lczas rozPraw  n ad  schem atem  De Ecclei da, a zatem  lada 

Mń. Postuiatum p rzeciw ko poruszen iu  te j kw estyi n ie  zdoła przeszko- 
 ̂ ^ takow em u. Uw ażano, iż to  o sta tn ie  postuiatum k rąży ło  w rekopi- 

^  le podczas gdy  przeciw ne, za udogm atyzow aniem , by ły  s ta ran n ie  
^ydrukow ane. O koliczność ta  dowodziłaby, iż rzeczone, postulała nie 

ywały jednakow ej sw obody... L ecz z tak im  w nioskiem  lepiej sie 
" t r z y m a ć . . .  "

C iekawym  bardzo i godnym  uw agi je s t  zw ro t spostrzegać się da- 
1 y w g łów nych  p ism ach  w łoskich, począwszy od p ierw szego prze- 

0  . n a  pó łw ysp ie , od florenckiej Antologii, aż do Gazzetta ,W alia , 
^ “nione, Italie , Nazione i t. d. Z w ró t te n  je s t  n a  korzyść udogm atyzo- 
^ “ 'a  n ieom ylności pap iesk iej i u trzy m an ia  przew agi w łoskiego ży- 
te °t U. W ŚW' kole&ium  a obioru  P ap ieża  z pom iędzy W łochów . P ism a 

Wlerdzą, że z W łochem  łatw ie j się zawsze będzie porozum ieć jak  
cudzoziem cem ; że lep ie j d la  W ło ch  m ieć do czynienia  z jed n o stk ą  

jed0lnyłn^’ ‘̂ ak  7‘ m eom yln ym K ościołem , i że nakoniec  ta  nieom ylna 
(>»„n0Stka m ° Że S1? Stać d Ia  sw0Jej ojczyzny nieoszacow anem  instrumen- 

regni. Z apew ne, że ta k i pog ląd  n ie  objaw ia g łębokiego p rzejęc ia

re k to r policyi, doniósł, iż Allgemeine Zeitung m a trzech  korespondentów  
w R zym ie: księdza przy  kościele Santa Maria deWAnima, jednego  z at­
taches p rusk iego  poselstwa, i se k re ta rza  czy teo loga k a rd y n a ła  °Hohen- 
lohego ... D otychczas niewiadom o, k tó ry  z ty ch  trze ch  dom niem anych 
korespondentów  drażliw e owe dokum enta  p rz e s ła ł do A ugsburga. — 
Śledztwo się to czy ...

W idzieliście  już, iż p ro tes t p rzeciw  zasadniczej ustaw ie Soboru 
podpisany  także został przez ks. Szym onow icza, a rcy b isk u p a  lwow­
skiego. Obecnie zaś dodać mogę, że obadw aj a rcy b isk u p i lwowscy — 
ja k  m ię przynajm niej zapew niają tu te js i dosto jn icy  — podp isa li po- 
stulatum przeciw ko dogm atycznem u orzeczeniu n ieom yślności p ap ie ­
skiej. Je ż e li ta k  je s t  w istocie, ted y  pow inniśm y się serdeczn ie  cieszyć, 
iż dosto jn i nasi a rcypasterze  od łączy li się przez to  sam o od księdza  
prym asa, k tó rego  dążności i wpływ y sta łyby  się tak  zgubnem i d la  
narodu , gdyby' galicy jsk im i b iskupam i i duchow ieństw em  zdołały  także 
o w ład n ąć ... N ie mówię tu  o sam ym  fakcie p o p ieran ia  lub  odrzucan ia  
dogm atycznego orzeczenia, k tó re  z narodow ego stanow iska oceniać 
także  m ożna, ale  n a  k tó re  jed y n ie  i w yłącznie z takow ego zapatryw ać 
się n ie  w olno: mówię o w spólności dążeń , o ogólnej solidarności, 
w k tó re j fak t ta k i może się stać  przypadkow ym  probierzem . Owóż 
różn ica  zajętego  stanow iska dowodziłaby, że dz"ięki Bogu zgubna d la  
nas so lidarność n ie istn ie je . B iedny zaiste  k ra j nasz, b iedny  K ośció ł 
i okropne położenie, k iedy  ju ż  n am  radow ać sie przychodzi ja k  z o- 
p a trznego  w ypadku, z b rak u  so lidarności m iędzy naszym i pasterzam i 
A le  tą  razą  so lidarność ta k a  by łaby  żałobą d la  Polski, i dziękować 
pow inniśm y m iłosiernem u B ogu, iż w ypadkam i sam em i og ran icza  
krzew ienie się złego i przeszkadza wylewowi jeg o  źró d eł n a  c a łą  po l­
ską z iem ię...

A d re s  R usinów  ga licy jsk ich  i w ęgiersk ich , p roszących o p a try a r-  
c h a t we Lwowie, doszedł, ja k  zapew niają, do Rzym u. — G alicyanie  
ob rząd k u  rusk iego  uprzedzili nas ted y  w zaniesieniu  postulatów swych 
do Soboru.

M ogę potw ierdzić doniesienie o m onsignorze C ...  W iecie  ju ż  za­
pew ne z przeszło rocznych  dzienników  naszych  i z p ryw atnych  listów  
ja k  sm utną  ro lę  p ra ła t  ten  odegryw ał s ta le  w oskarżan iu  ziomków 
swoich, m ianow icie duchow nych, p rzed  P ap ieżem  i w w yw oływ aniu 
p rześladow ania  przeciw ko nim . Z w ykłym  p o średn ik iem  do ścigan ia
i m ęczenia b rac i staw ał się m grow i O....................k a rd y n a ł w ikaryusz
P atriz i, tłóm acz  jeg o  skarg  i denuncyacyj wobec O jca Świętego. — 
P rzez  d łu g i czas w iodło się przedziw nie naszem u pra ła tow i, i m szcząc 
się snać za b ra ta , s ta ł on się by ł s trasznym  biczem  n a  Polaków  w 
Rzym ie, biczem  ta k im , jak im  am basada  m oskiew ska n igdy  być n ie  
zdołała. A to li w łasn ą  upojony po tęg ą  począł on, ja k  się zdaje, c h e ł­
p ić się z niej n ieostrożn ie  p rzed  kolegam i swymi w sek re ta rstw ie  sta - 
nu - P ra ła c i  owi, k tó rzy  najw iększy zawsze w s trę t ku  n iem u czuli, 
uszyli m u, ja k  to pow iadają, buty. N ik t już  dzisiaj nie zasięga rad y  
m onsignora  C ... ,  a n a  pap iesk im  dw orze złow ieszcza panu je  w zględem  
niego obojętność. D la  astronom ów  rzym skich  jes tto  p o n u ra  ju trz e n k a  
zupełnej n ie ła sk i...

fix * • • • xr v  6 V JJJ.

^  św iętością w iary  i K ościo ła; ale  do sta rcza  nauczających  wskazó- 
k innym  narodom .

B iskupi z Nim es i z M eaux, k tó rzy  obłożnie zachorow ali byli 
k się lep iej. C ierp iącym  je s t  je d n a k  k a rd y n a ł R au sch er i trzej 

ttynałow ie legaci: C apalli, B izzarri i B ilio. O statn im  posiedzeniom  
Z w odniczy li ty lk o  ka rd y n ało w ie: D e A n g e lis  i D e  Luca.

O głoszenie w Allgemeine Zeitung a d resu  k a rd y n a ła  R au sch era  i po- 
^  atum p rzeciw ko ustaw ie Soborow ej, niew ym ow nie rozgniew ało Pa- 

a. W ydał on ja k  najsurow sze rozkazy d la  w yszukania korespon- 
a w ym ienionego czasopism a. W k ró tce  m g r R and i, jen e ra ln y  dy­

S ie c ie c h o w e k , 1. Lutego 1870.
Karnaw ał nie rozgospodarował się jeszcze na dobre w grodzie Prze- 

mysławowym. W K ó ł k u  (w kole towarzyskiem) niezbyt głośno dotąd 
a obywatelstwo wiejskie, zamieszkałe tu ta j, jakoś cicho bawi się tylko' 
Miasto, prywatnie, k ilka  świetniejszych m iało zabaw. I p 0 dworach wiej­
skich ju ż  kuligowano.

W Kółku były dwa koncerta amatorskie, które udały się bardzo 
W  drugim brał udział uproszony przez dyrekcyę p . H ertz z W arszawy’ 
Poprzednio dał już  koncert, o którym znawcy sąd  arcy-pochlebny wy­
dali. Jedna z pań, na onym drugim koncercie, uproszona, podniosła go 
pięknym śpiewem swoim. A szczególniej podobała się Niepewność, kom­
pozycji p ^H ertza  wykonana przez nią ślicznie, z nader wdzięczną me­
to dą. -  Dnia 28 dał koncert p. R ubin,ztein, sławny europejski" maestro. 
Sala bazarowa była literalnie mówiąc, przepełniona. Zachwycenie wywo­
ła ł ogolne. Zapowiedz,any mamy także koncert Tausiga i jeden jeszcze 
amatorski na korzyść zakładu Ś. W incentego a  Paulo

T eatr polski teraz  dość wiele ściąga gości. A b tfo  k ilka przedsta­
wień, na których , jedno miejsce nie pozostało próżnem. _  I pójdzie to 
przecie jakoś z zamiarem stałego tea tru  w Poznaniu , mimo tak  wielu 
niechętnych przeciwników. W ystąpienie ich wywołało aż nadto wielkie 
o urzenie. e po co i n a  co się oburzać? Niech każdy opiniuje ja k  mu 
s,ę żywnie podoba, boć to ani zasady ani toku rzeczy nie zmieni 
cutgue -  , jak  się komu podoba! -  L ękają się zgorszenia...  Hm, hm!



Ja k  gdyby: ©no z poza kulisów niemieckiego nie płynęło te a tru . . .!  I niby 
to tam  polskie n ie 'pociągnęły tysiączki. Lepiej przeto, że przynajmniej 
zostaną się W kraju. — A jeżeli będzie czemu przyganić, to uczynimy to 
w domu, wśród swoich.

Że zaś dobry wybór sztuk wpływa na ośw iatę, tego nawet i po­
w tarzać nie po trzeba, tak  znanym już i dawnym jes t to  kommunałem. 
I  że napawa sobą wyrabianie się języka i narodowość, tego także mówić 
nie potrzeba. Liczymy nadto na umiejętność Dyrekcyi, że nam fars nie­
moralnych przedstwiać nie będzie. A należy się oddać sprawiedliwość 
pp. Nowakowskiemu i Sztenglowi, że czynią co mogą. Otwarcie sceny 
polskiej było ułożone ze sm akiem , a  prolog, "Władysława Bełzy, wygło­
szony z czuciem przez panią Nowakowską. Podobała się B a rb a ra  Z a p o l­
ska . A  R ów ny w ojewodzie ściągnął po raz pierwszy mnóstwo widzów. D ra­
m at udał się arcy-dobrze. Artyści bardzo dobrze grali wszyscy, i obsy­
pan i oklaskam i zostali. Mianowicie też pani Nowakowska i Aszpergero
wa   zwłaszcza też ta  ostatnia była w yborną; — panowie: Kaliński,
Nowakowski, D obrzański i Tkaczopolski. — P oczw arka  przepełniła tea tr, 
i uznano ogólnie, że pani Nowakowska była n i e p o r ó w n a n ą .  — W  le­
tnim  teatrze  podobał się E m ig ra n t w G alicyi i pare mniejszych komedyj. 
W czoraj przedstawiono w* miejskim teatrze dram at Korzeniowskiego D um a  
i  dziew czyna. W ystąpili z powodzeniem: pp. Nowakowska, Górecka, K a­
liński, Tkaczopolski, Konarski.

Ależ my tu o karnaw ale marzymy — cieszą nas koncerta i bawi 
tea tr, a tam, z Kongresówki, Litwy, W ołynia i Ukrainy, ciągle te same 
a s ł u s z n e ,  a n a j s ł u s z n i e j s z e  i b o l e s n e  płyną skargi. — O prze- 
licznych aresztowaniach, w gronie li moskiewskiem, donoszą uain zewsząd. 
Ofiary liczą już na tysiące.

Sieciech.

N ow e Esis)/ik i.
Polen. Vergangenheit, Gegentvart, Zukunft. Eine liistorisch- 

politische Studie. (Die Warheit wird eucli frei machen. Joh. 
8, 32.) Leipzig. E. L. Kasprowicz. Slavische Buchhandlung 
1870. 8° 158.

(Dokończenie.)
Przystępując do rozbioru kwestji naszej, au tor rozpoczyna od obrazu 

S t a r e j  P o lsk i"  (Das alte Polen), której dał za godło bardzo stosowne 
wyrazy R afała Leszczyńskiego: M ało secura servitude libertatem  periculosam . 
T a  pericu losa  lib e r ta s , jes t w istocie godłem całej polskiej przeszłości, a 
rozwinięcie idei swobody, aż do ostatecznych jej krańców, opłacone tak 
krwawo, rozwinięcie jej wedle pojęć wieku — w jednym chociażby stanie 
ty lk o , stanowi chlubę naszą. — Doprowadziliśmy ją  wprawdzie a d  ab­
surdum  i padliśmy jej ofiarą — ale wielkości tej idei zaprzeczyć ant zna­
czenia jej odjąć niepodobna. . .

, i lis to rja  Polski, powiada autor w początku — jest właściwie obra­
zem wojennego obozu, który usiłuje przekształcić się na spokojną spo­
łeczność, nie mogąc wyrobić potrzebnych warunków i rękojmi do tego 
rodzaju metamorfozy.4, — Dzieje Polski są tu  skreślone, mianowicie po­
czątkow o. z wielką trafnością poglądu i sądem zdrowym a głębokim. 
  Króciuchny ten wizerunek uderza często samoistnym sądem niezale­
żnym i wskazuje głębsze studja nad te, które zwykle obcym za podstawę 
ich wyroków służą. Moglibyśmy kilka miejsc wymienić, szczególniej ude­
rzających, obawiamy się do zbytku przeciągnąć to sprawozdanie.

Mówiąc o wymaganej w Polsce jednomyślności i znaczeniu liberum  
veto, tym najwyższym wyrazie poszanowania jednostek i indywidualnej 
swobody przekonania, au tor znajduje ją  niebezprzykladną; — wymaganą 
w M i r z e  rusk im , w angielskim Jury , w rzymskim Conclave i średnio­
wiecznych miejskich instytucjach. — Nigdzie wszakże tak  szerokiego za­
stosowania w sprawach publicznych ona nie miała. Z liberum veto płyną, jak  
słusznie uważa autor — konfederacje. — Od P io tra  W. poczyna się użycie 
Polski za narzędzie rosyskiego systemu zdobywczego. Ostatnie czasy 
krótko napom knięte; wyraz współczucia dla ustawy 3. Maja.

W  ogólnych uwagach nad organizmem Polsk i, au tor wykazuje ce­
chy jego słowiańskie — niestety — przeważnie u je m n e ;  p o d n o s i  fede­
racyjny system połączonych ziem ze wszystkiemi swobodnie się objawia- 
jacem i odcieniami narodowości, spojonych niejako jedną ideą szlachecką.

C harakterystyka stanu mieszczańskiego w Polsce bardzo trafna  (21).
Obraz polski w końcu XVIII. w. — zam yka ten rozdział, jeden z naj­

szczęśliwiej opracowanych. Następuje nowa Polska, to jes t porozbiorowa 
w ogólności, ze dwóma swemi prądami] odrodzenia społecznego procesem 
pokojowym, jak  autor zowie i politycznego, procesem rewolucyjnym, — 
obraz w alk, pracy i klęsk nieuniknionych. — Siła narodowości niezmo- 
żona, walczy przeciwko wpływom przeciwnym. Niezmiernie znów trafne 
to spostrzeżenie. — . . .

„Dzięki rządom Nowosilcowa i Muchanowa, życie tutejszej młodzieży 
przybrało kierunek całkiem  zwichnięty. — B rak rzeczywistej nauki, prze­
sadzona wrażliwość i rozbujała fantazja, zawczesna wzgarda wszelkiej po- 
wagi nam iętne zamiłowanie w spiskowaniu, były owocami tego systemu, 
który groził teraźniejszości uduszeniem , przyszłości zatruciem. —“ Śli­
cznie odmalowany w kilku słowach charakter S y b i r a k ó w  i przeciw nich
stojącej tu  e m i g r a c j i .

W  tych gorzkich wyrazach, które są tylko psychologiczną dijagnozą

wszystkich tu ła c tw . . .  jes t przecież i słowo uznania i  pociechy. — Cały 
wizerunek bliskiego poznania bytu naszego dowodzi — pociesza nas ano­
nym tem, że obok wielkich klęsk, przez nieprzyjaciół nam zadanych, od­
niosła też społeczność wielkie owoce z tego, co przeciwko niej właśnie 
zdawało się wymierzonem. Bardzo słusznie przywięzuje wagę wielką do 
wyswobodzenia włościan i nowego wytwarzania się tego żywiołu z a c h o -  
w a w c z e g o ,  podstawowego dla przyszłej Polski. W szystko co tum ow i
0 włościanach, żydach, szlachcie, m agnatach, nacechowane zdrowem po­
jęciem warunków życia społecznego i narodowego, ale z oczów znikają 
autorowi w sprawie włościańskiej te ś ro d k i, których użyto do przepro­
wadzenia reformy. W  naturze ich było, że same reformy nie osiągnęły 
tak  rychłego sku tku , bo w zarodzie swym zatru te  zostały. Nastajemy 
na to szczególniej, będąc przekonanem i' iż przy nieustalonych poprzednio 
pojęciach o własności, a nadaniu jej teraźniejszem w sposób osłabiający 
ideę pracy, nabytku i swobodnego rozporządzenia własnością — lud nie 
rychło stać się może tym żywiołem konserw acyjnym , jakim  go chce 
mieć autor i jak im  on być powinien. — Rosja bezwiednie spełniła to 
dzieło sprawiedliwości, nadając mu charak ter gwałtu i krzywdy, tak  że 
własność u  swego źródła komunistyczną ideą zatru ta  została. Błogosła­
wione skutki nie mogą wprzódy nastąpić, aż się zetrze to znamię samo­
woli, jak ie  dziś na niej ciąży.

Następny rozdział o Rosji chłodno napisany, bez nienawiści, życzli­
wie raczej"niż niechętnie wskazuje jej to . co nieustannie w imię cywili­
zacji pow tarzają jej wszyscy ludzie liiezaślepioni od r. 1864. Nader cie­
kawe i trafne a" szczęśliwe jest porównanie Rosji ze Stanam i zjednoczo­
nemu -  A utor zapatruje się na Piotra W., tak  ja k  się nań aż do osta­
tnich czasów zapatryw ano w R osji, dziś przy wyrobionej jakiejś idei 
odrębnej, samoistnej cywilizacji moskiewskiej, rolę P io tra  W sprowadzono 
do rozmiarów bardzo skrom nych, lub nawet zarzucają mu patrjoci, iż 
ducha słowiańskiego zwichnął na drodze naturalnego rozwoju. — Oto, 
jak  autor charakteryzuje dzisiejsze położenie ludu w Rosji — „Podobieii 
do wpót rozbudzonego człowieka lud wyciąga się, poczuwa siłę w sobie. 
Ale siła  ta  dzika i nieugięta; braknie najelem entarniejszych przygotowań, 
aby po długiej niewoli swobody użyć i spożytkować ją  u m ia ł; -  b ra­
knie zdolnych nauczycieli, b rak  poważnego i ukształconego ducho­
wieństwa, b rak  czynnego i mogącego nadać kierunek urzędników grona, 
b rak  nareszcie po większej części, ostatecznej reformy własności.44 B ar­
dzo właściwa jes t uw aga, że komunizm dawnej g m i n y  m oskiewskiej, 
pod wpływem cywilizacji zmienić się musi, chociaż nie zginie. Sądziemy 
iż formą" nową "będą s t o w a r z y s z e n i a  dobrowolne. Obraz ten dzisiej­
szego stanu Rosji skreślony trafnie, może jeszcze nie dosyć je s t rozwinięty, 
ale zawiera w sobie wszystkie elementy rzeczywistości. Może być, że 
mimo dezorganizacyjnych prądów, teraźniejsze przesilenie znamionujących, 
uniknie R osja rewolucji socjalnej; — ale, że do niej się zbliża pod naci­
skiem najróżnorodniejszych wpływów — to pewna. — Idee niedojrzałe, 
niezręczność władzy, dziennikarstwo nieopatrzne, młodzież niedouczona, 
emigracja radykałnem i doktrynam i napojona, wszystko pędzi na k a ta ­
strofę, k tó ra  w warunkach rozległości, bezsilności stosunkowej, młodości
1 barbarzyństwa społeczności, nieobrachowane skutki pociągnąć za sobą 
może. . . .

W alka Rosji i Polski (R. IV .) — a szczególniej ostatnie jej fazy 
wyrazisto są oznaczone i dobitnie. „Jakich żywiołów użyto! przeciwko 
Polsce w ostatniej chwili — wskazuje autor — my wstrzymamy się od 
kwalifikacji, L itw a i kongresowa Polska codzień przedstawiają smutne 
przykłady demoralizacji ostatecznej, której dano u nas reprezentować pań­
stwo, ideę i rząd rosyjski.

Ciekawe jes t to porównanie dwóch społeczeństw wyrobionych zupeł­
nie przeciwnemi historycznemi siły. Autor mówi o literaturze naszej: 
„W yrazisto, dobitnie piętnuje się różnica obu narodów w ich językach 
i literaturze. Polska posiada wysoko wykształconą i rozwiniętą mowę, 
k tóra wdzięcznie szeptać umie, i jednostajnem i kadencjami wszystkie od­
cienia myśli oddaje. — W ielkorosyjski język brzmi rozgłośnie często stłu­
miono ale melodyjnym akcentem," pełen je s t pierwotnego, niedogodnego, 
nieujętego prawidłowo bogactwa, niewyczerpany w przysłowiach i ludo; 
wych wyrażeniach do nieskończoności kształtować się i coraz uowetni 
zbogacać kom binacjami dający — Polska  literatu ra  nosi dziś na sobie 
piętno realizm u, ale długo wprzódy i bardzo szczęśliwie poruszała się 
w sferach wyższego liryzmu, epicznego pathos i estetycznej prozy — młodo- 
rosyjskie życie duchowe wyraża się najlepiej w satyrze, w odwzorywatńu 
obyczajów i rzeczy (nie mówiąc o Liryce Puszkina i Lermontowa). — “

Różnice tu oznaczone narodów ja k  języków, są logiczną konieczno­
ścią historycznego ich życia. Język polski wyrobił się na najdoskonal­
szym wzorze klasycznym łaciny, przejął jej charak ter i przedstawia w so­
bie połączenie jedyne może pierw iastku słowiańskiego podciągniętego pod 
formy rom ańskie. Form y te nie zewnętrzną jego szatę tylko stanowią, 
ale wpłynęły niechybnie na kształtowanie się myśli, na charak ter pojęę 
samych. Z klasyczna łaciną w spadku wzięliśmy owoce tysiącoletmej 
cywilizacji, poślubiliśmy przez n ią  losy cywilizacyjnego, postępującego 
z pochodnią przeszłości naprzód — św iata, który diś stoi u steru  dzie; 
jów. Cale inny je s t język rosyjski, który kształcił się długo o własnej 
sile autodydaktycznie i zachowując przez to wiele rodzimego bogactwa, 
o nowe nabytki mozolnie a  powolnie dobijać się musiał. N a to długio 
zaniedbanie przyszły potem nag le , z góry narzucone despotycznie form)' 
sztucznie, rozumowo wyrobione, które kazały językowi przeskoczyć cal® 
przestrzeń nieprzebytą samoistnie i ze stanu natury nagle, bez stopnio­
wania przejść do sztucznego wyrobienia.

Ten nienaturalny przebieg, ta  form acja s z t u c z n a  piętnuje dziś ję­
zyk rosyjski, wyglądający jak  chłopek, k tó ry  do szkół nie chodził. * 
kazano mu we fraku i białych rękawiczkach pójść na hal i mówić z w)" 
s o k o  b ł a h o r o d i a m i .  Pomimo największych zdolności, chłopko"'1 
w tem położeniu nie zawsze stanie mowy i myśli.

Następuje rozdział traktujący o R u s i n a c h  i Rusi, słusznie oddzie1'

(Dodatek.)
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(ue u jętych , bo oddzielną też  stanow iących ca ło ść , k tó rą  poch łonąć  usi- 
uje rosyjsko-m oskiew ski żyw ioł zupełn ie  różny, je ś li  naw et nie k rańcow o 

J^zeciwny. Z n ane to  po w iększej części d la  n a s , a  sm utnej pam ięci fa-

, T ak iem i żyw iołam i i tak iem i środkam i, ja k ic h  używ a R o sja  d la  po ­
konan ia , a  raczej d la  w ytępienia  polskiego żyw iołu, szkodzi się więcej niż 
""dasnej sp raw ie, bo m oralnem u poczuciu  ludzkości i całej przyszłości na- 
fodu, k tó rego  m łodzieńczej d łoni dano  d la  zabaw y m iecz i postro n ek

T a  „D em o k ra ten w irtsch aft“, j a k  j ą  a u to r  nazyw a, być m oże, iż sa- 
ttego  cesarza  n ieukon ten tow an ie  obudzą , a le  czy czas się cofnąć? D obrze 
tu  w ykazany je s t  b ra k  rzeczyw istej siły  organ izacy jnej w Rosji.

A u to r  przychodzi z tąd  do w n io sk u , że R o sja  do ro zw ik łan ia  tego 
enaosu w ja k i  w padła, s ił  kosm opolitycznych , a  m ianow icie n iem ieckich  
Uzyć będzie zm uszoną. N ie ta jn a  zapew ne je d n a k  p iszącem u w jak im  
uziś an tagon izm ie  je s t  m łoda-R osja  z N iem cam i, a  z drugiej s tro n y  ja k ie  
U sposobienie d la  P o lsk i, ja k ie  przeciw ko  niej u p rzedzen ia  i n iechęci 
's tn ie ją  w N iem czech. — A żeby ta  ro la  p ośredn iczą  spe łn io n ą  być mo- 

a , trz e b a  by zap raw d ę  ludzi ta k  usposob ionych , ta k  w ykształconych i 
Jasnow idzących, j a k  nasz au to r , a  ci n a  n ieszczęście w szędzie są  ty lko  
ż y ją tk am i.

O braz  kongresow ej P o lsk i je s t  też  trafnym  choć treśc iw ym ; słuszn ie  
1 tu  w yraża  się au to r , iż n a  o sta tn ie  w ypadki 1861.— 1804 r. narzucona 
tajem nicza zasłona , do tąd  podniesioną być nie m ogła i n ie  rych ło  z o s ta ­
j e .  R o la  w szak że , ja k ą  m ogła w tern g rać A n g lja , ogran icza  się pono 
jdo chw il o sta tn ich . H is to r ja  seknndo  gen itu ry  je s t  zupełn ie  praw dziw ą. 
T rochę optim istyczn ie  i tu  z a p a tru je  się anonym  na sk u tk i now ych reform  

'ro syjskich  w K rólestw ie. Być m oże, iż n iek tó re  z n ich  w ydadzą w p rzy ­
szłości owoce dobre, a le  pew nie n ie n a  ten  cel p rzeznaczone były .— W iele 
dobrego zburzono , wiele znow u co się m iały i mogły rozw ijać zgnieciono 

czy z posianych  co w yrośnie? p rzyszłość okaże. A u to r z zim ną 
krw ią w idza dalek iego  przypom ina osw obodzenie i uw łaszczen ie  w łościan, 
reform ę m ia s te c z e k , rozdan ie  d ó b r , zm niejszenie k lasztorów , polepszenie 
oytu niższego duchow ieństw a, s ta n u  szkół, h ip o tek  itp . W iele z ty ch  re ­
form u łu d n y  m ają  pozór, a  w rzeczyw istości celom , k tó ry  sobie  zak ład a ły  
t  osiągnęły, by ło  do tąd  ty lko  zniszczenie — organicznej n iem a , próżno 
byśmy je j szukali.

B yt szkó ł szczególniej naw et w p o rów nan iu  do ich  ucisku  za  M i­
k o ła ja  —  w cale nie je s t  św ietniejszym . Szkoły  ludow e są  im ieniem  nie 
rz e c z ą , w szędzie ignorow anie lub prześladow anie  ję z y k a  odejm uje nauce 
najsku teczn ie jsze  ro zsze rzan ia  narzędzia , u tru d n ia  ośw iatę i czyni j ą  n ie ­
m al w strętliw ą.

N ie ta jn o  też  pow inno być autorow i, co K ątków  cynicznie k ilkak roć  
p rz y z n a ł za  system  dzisiejszy, iż w Polsce św ia tło  p rzy tłum ić  po trzeba , 
pó k i R o sja  go więcej nie pozyska. System  te n  widny wszędzie, w og ra­
n iczen iu  liczby  uczniów , w należnych  od n ich  uciążliw ych o p ła tach , w k la ­
syfikacji szkół n iedorzecznej n a  narodow ości, n a  stany , n a  w y zn an ia .. . .  
dtw estje też  re lig ijna  z liberalnego  stanow iska  a u to ra  w idziana n ie  dosyć 
się uw y d atn ia  z c a łą  sw ą w strę tliw ą fizjognom ją rozuzdanego ucisku . — 
W  rzeczach  w iary  ty lko  zu p e łn a  sw oboda cóś pożądanego  d la  p rzyszło ­

ś c i  w ydać może.
W szy stk ie  części sk ładow e spo łeczeństw a p rzechodząc  z kolei, a u to r  

'C harak teryzu je  one ze s tronn ic tw a swego — niezależnego. — N ie dziw u­
jem y się, że ro la  niem ieckiego żyw iołu w m ięszanego w po lsk i c o n  a m  o r e  
je s t  naryso w an ą  i z wielu m iar tra fn ie  znowu.

„Z  Niem ców  — nowo narodzone w k ra ju  pokolen ie  przynajm niej 
nauczyło  się ju ż  czuć po polsku. W ielu Niem ców  b ra ło  udzia ł w osta- 
tn iem  pow staniu . Pom iędzy p rzem ysłow cam i i ro bo tn ikam i w fab rykach , 
k tó rzy  się  tu  p rzen ie śli, częstą  znajdu jem y  nienaw iść d la  Polaków . J e ­
dnakże  te  sym patje , k tó re  daw niej R osja  w tym  żywiole d la  siebie zn a j­
d o w ała , od r. 18G6. i zachc ianek  rusifikacji zupełn ie  się  te ra z  zmieniły. 
T eraz , wyjąwszy m ętnych pojęć dok trynerów  i p łochych  um ysłów, ludzie 
•cywilizowani w szelkiej narodow ości, p a trz ą c  n a  now o-rosyjskie gosp o d a r­
stwo w Polsce , pow tarzać  m uszą owo M a c h  i a v e l l e g o  w yrażenie:. .,A d  
vgnuno puzza rjues/o barbaro dominioP  R ządy  te  w s to su n k u  do w szystkich 
k las n a ro d u  dobrze są  tu  nacechow ane. „R osya M uraw iew ow ska, po licy j­
ne  - d em okratyczna i n ih ilistow ska, n igdy duch a  P o lsk i zm ódz i zniszczyć 
n ie p o tra f i ; o te rn : „ point de reveries11.

N astęp n y  ro zd z ia ł m aluje daw ny i te raźn ie jszy  s to su n ek  P ru s  do 
T olski, począw szy od F ry d e ry k a  W ., jaw npgo n iep rzy jac ie la  naszego; 
z  w łaściw ą autorow i b ezstronnością  i w yśw ietleniem  s tro n  u jem nych  i do­
d a tn ic h , k tó ry ch  egzystencyi my przynajm niej w cale zap rzeczać  nie m y­
ślim y . W patrzyw szy  się w s ta n  dzisiejszy  W . K s. P oznańsk iego  i P ru s  
zachodn ich , tru d n e  pew nym  wpływom  zbaw iennym  zaprzeczyć, choć u b o ­
lew ać przychodzi, że one nie woli, a le  sile  in sty tucy i p rzy p isać  n a leży ; 
że tu  szerzej i sum ienniej n ie  pojęto  p r a w  narodow ości.

A u s try a  i P o lsk a  id ą  następn ie . — R ozdzia ł to  obszerny  i rów nie 
przedm iotow o ja k  p oprzedzające  opracow any. O bjęto w nim  i kw estyę 
Rusińską. —  A u to r sk ła n ia  się do w ydzielenia G alicyi z C islitaw ii, a  zb li­
żenia je j do W ęg ier lub  n a d a n ia  odrębnego sta n u  n a  w zór K roacyi.

*) D a jem y  u stęp  w o ry g in a le :
„ R u in ir t,  liq n id ir t, s e q u c s tr ir t ,  k on fisc irt —  d ies in  a u fs te ig en d e r K li- 

Uiax d a s  S c h ic k sa l des ru s s isc h -p o ln isc h en  G ru n d b e sitze rs . K o n sig n irt, a r- 
f e t i r t ,  in te rn ir t ,  d e p o r t i r t ,  s tra n g u lir t  o d e r  fis ilir t d ies  d ie  L e ite r  ru ssisch - 
p o ln isch en  U n te rth a n e n g lu ck s . F u r d i e m i s c r a  p l e b s  se tz te  es zw ar freics  
T ig en th u m  und P l i in d e ru n g  des H e r re n g u te s ,  D e n u n tia n te n lo h n  u nd  o rth o - 
d ox en  F ir le fa r .z  —  a b e r  a uch  a llg em ein e  E rw e rb ss to c k u n g , B eam ten u n fu g  
» ire iw illig e“ B e k e h rn n g  un d  K irc h e n sp e rre , g ro ssru ss isch e  Z w an g sg ra m m a tik , 
'Wozu sich  s o d a n  M issw aehs u n d  H u n g c r ty p h n s  g e se llt  h a b e n .“

Stosunek  F ra n cy i i P o lsk i, k ró tk o  h isto ryczn ie  nakreśliw szy , zw raca  
się p iszący do P o lsk i s to su n k u  z n iem ieck im  narodem . „ F ra n c y a  i P o l­
sk a  u d erza ją  wielki emi analog iam i c h a ra k te ru , — N iem cy i P o lsk a  sp rze­
cznościam i wielą. T u  — zręczność, in sty n k t, nam iętność , szybkość, ofiar­
ność i p ragn ien ie  sw obody; tam  — grun to w n o ść , ro zw ag a , cierpliw ość, 
p orządek , oszczędność i poszanow anie p raw a. G ani P o lak  w N iem cach 
pow olność, se rca  c iasno tę  i skąpstw o, dum ę k u ltu rtre g e rsk ą  i p ed an t) czność; 
N iem iec znów Polakow i zarzuca  naprzód  opuszczenie się b ru d n e  i bezład, 
b ra k  gospod arn o śc i, roz tro p n o śc i, praw dom ów ności i zau fan ia  i widzi 
w nim  dziecię m łodego a  niew yrobionego społeczeństw a. A le różn ice  nie 
idą  ta k  daleko, aby  w yższem u pow inow actw u d u ch a  s ta ły  n a  p rzeszk o ­
dzie, pok rew ieństw u , k tó re  N iem ców z P o lak am i zw iązało  i so lidarnem i 
uczyniło  wspólne w im ie tradycy i i cyw ilizacyi d z ia łan ie  n a  w schodnią 
Słow iańszczyznę. “

Ja k e śm y  mówili ju ż , g łów ną id eą  a u to ra  je s t  w łaśn ie  p rze jednan ie  
żywiołów niem ieckiego i polskiego, i postaw ienie ich w nowej P o lsce  na  
s tra ż y  cywilizacyi. R ozdzia ł ten  polecam y czytelnikom  do głębszej ro z ­
w agi, bo o to  n a  n im  op iera jąc  się a u to r ,  przychodzi do uw ieńczenia 
dzie ła , k tó rego  p rzed o sta tn ia  cząs tk a  nosi ty tu ł ..Now ej P olsk iP  T ę  P o l­
skę  now ą uznaje  on n ie ty lko  m ożliw ą, a le  konieczną —  tu  przechodzim y 
z nini n a  ciem ne o b szary  po litycznych kom binacyj i desiderandów , w śród 
k tó ry ch  —  w yznajem y — po ru szać  się nam  tru d n o , a  przyszłości p rzesą­
dzać n iepodobna. N ow a P o lsk a  anonym a sk ła d a łab y  się z obłam ów  od­
zyskanych  daw nej P o lsk i, p rzy p a rty c h  do B a łty k u , obdarzonych  libera l- 
nenii in sty tu cy am i, sfederow anych  n a  podstaw ie rów noupraw nien ia  n a ro ­
dowości, — pod now ą dynastyą sasko-po lską . U d erza  nas w tem  ty lko , 
iż w patrzyw szy się w stan  dzisiejszy, uznano  tu  n i e m o ż l i w o ś ć  zu p e łn ą  
pozostaw ienie P o lsk i w sojuszu z Rosyą, T oż sam o pow iada a u to r  b ro ­
szury  Russiscli Polen, o k tó re j niedaw no w spom inaliśm y.

N ow a P o lsk a  sk ła d a łab y  się  więc z po lsk ich  prow incyj pod p a n o ­
w aniem  prusk iem , z K ongresow ego K ró lestw a , całej lub dwóch trzec ich  
G alicyi, P od lasia , i liczy łaby  13—15 m ilionów  m ieszkańców , w śród k tó rych  
by łoby  trzy  m iliony Niem ców, ja k o  czynników  cyw ilizacyjnych, d la  ró ­
wnowagi Słow ianom  dodanych. W szystko  to tw orzy łoby  k ró lestw o fede- 
racy jno-dem okratyczne , w k tó rem  w szystk ie  narodow ości na jzupełn ie j by ­
łyby upraw nione i używ ałyby autonom ii w dom u ca łkow ite j, w iążąc się  
ty lko  ustro jem  związkow ym  w jedno . -— W szystko , co a u to r  mówi o wy- 
inarzonem  przez  się p aństw ie  nowem , je s t  obm yślane w duchu  liberalnynT  
i pojednaw czym .

M y n a  tem  nasz rz u t oka  n a  p racę  n a tch n io n ą  d o b rą  w a r ą — k o ń ­
czymy.

W  ja k im  stosunku  to co my m arzym , co a u to r  sn u je , z rzeczyw i­
sto śc ią  dzisiejszą zostaje  — tru d n o  w yrzec. M y czujem y, że m am y praw o 
do gw ałtow nie zaham ow anego, przeciętego s iłą  żyw ota, że popełn iony  na  
n as gw ałt nie ty lko  n a m , a le  i E u ro p ie  po dziśdzień  czuć się daje, ja k  
każdy  w ystępek  niepom szczony, my czujem y, że w sp raw ie  naszej n iem a 
p rzedaw nien ia , częstok roć  też  od w szelkich z naszej s tro n y  uchy lam y się  
u s tę p s tw ...  co z naszym  procesem , w ytoczonym  przed  try b u n a ł sp raw ie­
dliw ości Bożej i ludzkiej się s t a n ie . . . ?  ta jem nicą . W dzięczni jesteśm y  
anonym ow i za  dotknięcie  kw estyi te j szczególniej d latego, że to ju ż  nie 
my, a le  chłodny  św iadek i sędzia  p rzem aw ia za  nam i. G łos ta k i zaw aży 
więcej pew nie n iż  jed n o s ta jn e  ję k i n a sz e ; głos ten  potw ierdzi p odejrzane  
ju ż  w ołanie o rc s ta u ra c y ą  praw a do życia, k tó re  nam  odjęto. —  W  j a ­
k iej m ierze w róci się nam  to, cośm y s tra c ili ,  w jak im  ksz ta łc ie , ja k  na- 
o s ta te k  rozw iąże się w alka, k tó rą  żyw ioł po lsk i toczy z m oskiew skim  —  
w im ię cyw ilizacyi i idei E uropejsk ie j ?? K tóż to o d g ad n ie ...

Z apiszem y ty lko , że uznaniem  pow szechnem , kw estya p o lsk a  dziś, 
zam ias t s trac ić  n a  doniosłości sw ej, podn iosła  się do w ysokości z ad an ia  
h um an itarnego , zad an ia  p rzyszłości św ia ta , jego  spokoju  a  norm alnego  
pochodu  k u  dalszym  przeznaczeniom .

D r. O m e g a .

Pism a Adama Mickiewicza. Nowe wydanie zupełne. Tom 
YI. — Biblioteka pisarzy polskich. Tom 59. Lipsk. F. A. 
Brockhaus. 1869 r. 8vo 199 str.

Zacznijm y od tego m iłego d la  nas oznajm ienia, iż n in iejsze w yda­
nie B rockhausa , j a k  w skazuje na  czele położone św iadectw o p. W ł. M ic­
kiew icza — je s t  upraw nione i pod jęte  w sk u te k  um ow y z ro d z in ą  poety. 
U sta je  więc w szelkie posądzenie o nadużycie  k tó reb y  firm ie, ta k  zaszczy­
tn ie  w N iem czech znanej i zasłużonej, uw łaczać m ogło, — Tom  ten , jak
p a ry sk i, zaw iera : P ierw sze wieki h is to ry i po lsk ie j, _  Żyw ilę ,   D w a
H ym ny, —  E lekcyę N erw y, — N ekrolog G arczyńskiego i pom niejsze p i­
sm a M ickiew icza. (M iędzy innnm i ła c iń sk ą  odę na  w zięcie B om arsundu).

Z  tego pow odu godzi się też  w ogóle pow iedzieć k ilk a  słów o Bi­
bliotece B rockhausa , przedsięw ziętej n a  w zór w ydaw anych przez niego 
h iszpańskiej i w łoskiej. —  Z aw iera  ona  ju ż  p ięćdziesią t dziewięć tom ów, 
w k tó rych  liczbie są : M ickiewicz,_ S łow acki, C zajkow ski, K rasiń sk i, N o r- 
wid, G osław ski, W itw icki, U jejski, G aszyński, Z acharyasiew icz, N iem ce- 
wicz i t. d.

W  p rzed o sta tn ich  cz terech  m ieśc i się :

Alk had ar. Ustęp z dziejów ojców naszych przez Edmunda 
Chojeckiego, wydanie drugie poprawne (1869 t. I. 295; t. 
II. 309; t. III. 258; t. IV. 235.)

O A lk h ad arze  i a u to rze  A lk h a d a ra  nie po trzebu jem y mówić szerzej, 
ani ich p rzypom inać. A u to r  w praw dzie, przeniósłszy  się do F ra n c y i i zy­
skaw szy praw o o byw ate lstw a w lite ra tu rz e  francusk ie j, nieco o n as za ­
pom niał, m yśm y o n im  nie zapom nieli.



—  78  —

Je s t to jeden z rzadkich, wytrwałych pracowników, z talentów, które 
n ie  posługiwały nigdy przekonaniom modnym i chwilowym, stojąc przy 
raz  uznanej prawdzie. — O d p o d r ó ż y  d o  K r y m u ,  Ć z e c h i i  i t. p. 
do ostatnich swych w polskim języku pism. Chojecki należał i należy do 
demokratycznego obozu emigracyi,'co mu nawet może, przy dzisiejszych 
kra ju  usposobieniach, w opiniach jego szkodzić mogło. W ytrw anie w zgo­
dzie z zasadami i przekonaniami dziś do zasług należy, tak  je s t rząd­
kiem. Choćbyśmy nie podzielali idei, poszanować musimy wiarę w nie 
stałą . W literaturze francuzkiej znanym je s t Charles Edm ond jako  histo­
riograf podróży, feljetonista, powieściopisarz i dramatyczny. K ilka jego 
dramatów z wielkiem powodzeniem utrzym ało się na scenie. W języku 
polskim A l k h a d a r  jes t głównem dziełem autora, a  jedną  z najlepszych 
nowych powieści naszych. — Nowe wydanie zostało powiększone i po­
prawione.

("Do wydawnictw Lipskich należy przy tej zręczności dodać rozpo­
czętą przez E  Z. Kasprowicza jeszcze w r. 1866: B i b l i o t e c z k ę  n a ­
b o ż e ń s t w  k a t o l i c k i c h ,  której pierwszy tom zaw iera: C z y s t e  w e s ­
t c h n i e n i e  d o  B o g a  (miniaturowe wydanie, str. 422.) drugi — O n a ­
śladowaniu Chrystusa, (str. 303).

Następne tomy m iały zawierać jedno z dzieł św. Alfonsa Maryi 
Liguori. — Dziwi nas. że ta  biblioteczka, dogodna formatem, ładna i n ie­
droga, tak  mało dotąd rozpowszechnioną została.

Die dreitśigige Schlacht bei Warschau — 28., 29. und 30. 
Juli 1656. „Die Wiege preussischer Kraft und preussischer 
Siege.“ - -  Beitrag zur Brandenburgisch-Schwedischen Kriegs- 
geschichte. Nach  b i s h e r  u n g e d r u c k t e n  a r c h i v -  
i schen  Quel  len dargestellt^von August Riese, konigl. pr. 
Oberst-Lieutenant z. D. mit 1 Plan des Schlachtfeldes und 
7 Beilagen. Breslau. Verlag von Max Malzer. 1870. 8. 213.

Bitwa ta  opisana i u  naszych historyków obszernie i u Pufiendorfa 
ze szczegółami i planam i Dalberga; znalazła naprzód u  obcych mono- 
grafa w profesorze G. Droysen, który w r. 1865 opis jej umieścił w pa­
mięta. kr.-saskiej akademii. — P . A. Riese bierze ją  za  tem at m ilitar­
nego spisu, pod względem czysto-wojskowym. Posłużyły mu do studyów 
archiwum państwa, rękopisma Sztokholmskie po Dahlbergu, archiwum 
w Arolsen, biblioteki Gdańska i Toruńska i mnóstwo broszur współcze­
snych. — W ażniejsze źródła nowe przedrukowane są w dodatkach do 
dzieła, które tylko wskazujemy jako  źródło nowe do porównania z na- 
szemi, starannem  ściągnięciem szczegółów odznaczające się.

Fragment powieści przez Leonarda Sowińskiego. — Lwów. 
Nakł. Mrówki. 1869. 36 str.

T raf chciał, żeby się nam prawie w jednej zbiegły godzinie na sto­
liku — Norwidowe Stowo i Sowińskiego Fragment; czytaliśmy jedno po 
drugiem. Niema najmniejszej analogii między poematami, a  przecież jest 
pewne pokrewieństwo ducha między niemi, jes t bodaj podobna filiacya 
i rodowód. Norwid do starszej generacyi tych poetów należy, do których 
Sowiński liczy się jako  młodsze pokolenie. Oba ludzie talentu, obdarzeni 
szczęśliwie i dłużni światu wiele, bo od Boga wiele wzięli. — Więc słówko
0 Sowińskim.

Znam y go dawniej formę ma udatną, zakrój szeroki i śmiały — 
myśl po za temi czarami słowa i melodyą pieśni jakoś ciemna. Je s t li 
to  poeta przyszłości czy zwątpienia, kryje się tam coś dodatniego w tej 
energii, czy tylko rozpacz chwili uciskiem ducha brzemiennej??

Na to zdaje się odpowiadać ironia gorzka pięknego poemaciku, który 
mamy przed sobą. W  nim forma ta  niezaprzeczenie p iękna, użytą jes t 
do wypowiedzenia myśli silnej, chłoszczącej społeczność ja k  bicz Juwe- 
nalisów.

Osnowa jes t bardzo prosta. — Chłopiec pełen ideałów w duszy, 
czysty, poczciwy, wierzący w kobietę kapłankę, dostaje się na pastwę ze­
psutej niewiasty, odczarowującej go i ściągającej na ziemię. — Morałem
1 ziarnem powieści, że kto chce być mężem, ten siłę męża przeciw po­
kusom mieć powinien. — W  przepysznych strofach wypowiedziana ta  
wielka prawda, której bodaj n ik t jeszcze z taką nie wyraził potęgą.

Nic pospolitszego nad wyrzekania przeciwko niewieście — czemże 
są Dziady i połowa poezyj pierwszych Mickiewicza — ale tam się boleje 
nad losami miłości, — tu obwiniona kobieta, ale razem obwiniony i ten, 
który się jej czarom daje owładnąć — tu  proces wytoczony sercu i tem ­
peram entowi — duszy i c ia łu ... i zepsutem u społeczeństwu. To właśnie 
cechuje poem at piętnem chwili, zarówno jak  język i forma dzielna i śmiała.

Fragm ent ten  jes t niepospolitej w swym rodzaju piękności, a  co 
więcej ma fizyognomią własną, jes t oryginalny. — Nie Hejne to i nie 
Słowacki, ani Don Juan  Byronowski, rodziciel obu . . .  ale coś pokrewne­
go im wszystkim a samoistnego.

Oto próbka:
Dajcie mi furyi bicz i pochodnię hańby piekielną,
W ydarłbym  z bratnich serc ten "szał, gadzinę tę bezczelną,
H arpię młodej krwi, hyenę wiecznie wściekłą z głodu —
Niech wyłaby ja k  pies konający w oczach narodu —
Ileż to męzkich dusz nadziejami wielkich za młodu,
Ile  ogromnych sił z namaszczeniem i wolą dzielną,
Nagle runęło w proch, trucizną jej tkniętych śm iertelną ..
Gdzież pom niki ich p rac?  gdzie plon steranego zawodu.

41.

Święty uczucia skarb, ideału boskie ołtarze,
M arzenie, pieśń i czyn! ah! wszystko ponieśliśmy w darze ...

Uroczej płci — królowej dłuta, pęzli. atram entu,
Smyczków, sztyletów, kul i kochanków biednych lam entu.

Alboż i ja ?  i t. d.
O zadaniu zaczepionem przez autora wiele a wiele mówićby można y. 

ale o tem innym razem.
J. 1. Kr.

Emancypantka. Obrazek sceniczny w jednym akcie przez Wł. 
Bełzę. Poznań.  Nakł. i czcionk. Ludw. Merzbacha. 1870. 
8vo 32.

A utor tego obrazka, ładnym i łatwym wierszem napisanego" znany 
już je s t z wielu udatnych poezyj mniejszych rozm iarów , w których do­
wiódł talentu formy. Szczególniej liryczne jego próby były czasem bardzo' 
wdzięczne i miłe. W szystko to jednak przekonywając o darze Bożym, 
powinno pobudzić do uprawy i pilnej około niego pracy. Od lirycznej 
próbki takiej, od poemaciku nawet do utworu dramatycznego, odpowia­
dającego wszystkim warunkom s z t u k i ,  — przestrzeń je s t wielka. Daje 
się to czuć w Emancypantce, ładnym i swobodnym wierszem pisanej, ma­
jącej ustępy szczęśliwe, ale, jako  całość, niezaspokajającej. Obrazek dra­
matyczny z tytułem  Em ancypantki zdawał się wymagać typu odpowie­
dniego w głównej postaci. Ju lia, owa emancypantka, nie jes t właściwie 
nią. ale po prostu panną nieco znudzoną, k tó ra  się za mąż wydać pra­
gnie, i w której pochwytane lóżne myśli, grają więcej z tem peram entu niż 
z głębokich przekonań, jako środek raczej niż jako  zadanie życia. —- 
Naiwna Zosia, stanowiąca kontrast i przeciwwzór. P. Grącki, bogaty wdo­
wiec, którem u idzie przedewszystkiem o swobodne zjedzenie w domu 
objadu Kazimierz ogólnik, nie dosyć indywidualizowany, sk ładają dram a­
tis personae. —  Od takiego obrazka nie wiele wymagać można, wszakże 
ustrój jego winienby być staranniejszy, ruch więcej upowodowany, natu­
ralniejszy. — Niewprawność młodzieńczego pióra zdradza się co chwila, 
a ra tu je  tylko wiersz udatny i staranny.

To poczucie piękna formy —- bardzo szęśliwe — wydatnem jes t we- 
wszystkich poezyach p. W ład. Bełzy, ale form a, k tóra  je s t potęgą, je s t 
przecie tylko środkiem, i- nie jes t jeszcze wszystkiem. Daje siłę, ale nie 
oznacza jej kierunku. Ten kierunek może tylko dać surowa praca, wy­
kształcenie s i e b i e ,  wyrobienie c z ł o w i e k a .  Drzewo, by dawało owoce, 
powinno rosnąć, być zaszczepionem, rozkrzewić się i żywić sokami, które 
zdrowy pokarm  dają. — Człowiek je s t nierozdzielnym od p isa rz a , a pi­
sarz rośnie z niego tylko — pracy więc życzymy młodemu poecie, czu­
wania nad sobą, a  że zawód to choć świetuy ale c iężk i... uzbrojenia się 
w odwagę i cierpliwość.

Unja. Poemat Henryka Hugona Wróblewskiego, z illustracj% 
Leona Picarda. (Dochód na rodzinę Syrokomli.) Kraków. 
Nakł. J. Siedleckiego — 8. 1869. 24 str.

S ą  zap raw d ę  u tw o ry , o k tó ry c h  p rz y  n a jle p sz e j ch ęc i tru d n o  coś s ta ­
n ow czeg o  p o w ied z ieć ; w k tó ry c h  m yśl z fo rm ą  się  k łó c i ,  w  p o m y śle  je s t  
ja k a ś  p ie rw o ro d n a  w ad a , w c ie lesn y ch  o k ła d k a c h  coś n ie o k re ś lo n e g o  i o s ta ­
te czn ie  n a ro d z o n e  dz iecię , —  nie zo rg a n iz o w a n e  je s t  do ży w o ta .

N a jw ięk sz e  p a tr jo ty c z n e  n a tc h n ie n ie ,  m iło ść  o jcz y zn y  n a j g o r ę t s z a . . .  
n ie s ta rcz ą  je szcze  na  stw o rzen ie  p o e m a tu , g d y  po ec ie  a lb o  P .  B óg n ie  d a ł  
szczeg ó ln eg o  d a ru  w ie szc zeg o , a lb o  o n  g o  ja k o  z is k ry  w so b ie  z aw a rte j 
n ie  w y ro b ił. Cóż pow ied zieć  m a m y  o tej p o ez ji na  te m a t U nji w yśp iew a­
nej — ? n ie s te ty  —  n a jg o rs z a  rzecz , że  to  n ie  p o e z ja  a le  d e k la m ac ja , że to  
p a te ty cz n a  p ro za , że to  są  w iersze  — i n ic  w ięcej. V o x , v o x .  . . p re te re a  
quo n ih il.  Ł u d z i a u to ra  t o ,  że ś liczną  i szczy tn ą  w ziąw szy  ideę  zd a ło  m u 
się, ja k b y  je j je d n e j s ta rcz y ło  n a  p o e m a t . . . T rz e b a  p o em a to w i c ia ła  . . . 
a te g o  s ło w a  sam e  n ie  d a d zą . —

Sprawa polska i stosunek do niąj Galicji w obec politycznego 
położenia Europy przez Wojciecha Szulz. Nakł. J. Sie­
dleckiego. Kraków. 1869. 8ka 35 str.

P rzy z n a m y  się do  te g o  d e fek tu , że b ro s z u r  p o lity c zn y ch  n ie  lub im y  
w cale, n a p rz ó d  d la  teg o , że s tra w y  p o lity cz n e j obficie m am y  w ty ch  ż ło b a ch  
k tó re  się zow ią  d z ien n ik am i p o lity ce  p o św ięc o n e m i, p o w tó re , że p o lity k a  
w b ro szu rach  je s t  k a za n ie  p rzed  p tis tem i ła w am i. . . Ci ty lk o  s łu c h a ją  
(d z iad k o w ie  ko śc ie ln i) co m uszą . S p raw ę  p o lsk ą  z p o tę p ie n ia  h u rto w n e g o  
te g o  ro d z a ju  l i te ra tu ry  w yjąć n a le ży , rz a d k a  rzecz u n a s  — je s t  ro z s ą d n a  
i c h ło d n o  n a p isa n a  —  je s t  p e łn a  zd ro w y ch  p r a w d . . .  -Z arzuca  o n a  G a lic ji 
fa n ta s ty cz n ą  n ieco  p o lity k ę  p ro w in c jo n a ln a  i m a słu szn o ść . —  S ta n  F ra n c ji 
i p o ło ż e n ie  dz isie jsze  E u ro p y  d o b rz e  i trzeźw o  n a ry s o w a n e , ch o ćb y śm y  
m oże  n ie  n a  w szystk ie  z ap a try w a n ia  się, n ie  godzili. —  P o le c a m y  w stęp . 
D a le j co a u to r  m ów i, u s tęp  o p o lity ce  g a licy jsk ie j (str. 30  i 31). 'N a o s ta -  
te k  z a k o ń c z e n ie  . . . ,  p e łn e  p ra w d y : k ied y  w ięc h a s łe m  G alic ji będ z ie  n a ­
ro d o w a , n ie  zaś  p ro w in c jo n a ln a  p o lity k a . —

Schlesische Furstenbllder des Mittelalters. Im Nameu des 
Vereins fur das Museum Schlesischer Alterthumer in Bres­
lau herausgegeben von Dr. Hermann Luchs. Heft 1 — 12. 
Breslau. Trewendt. 1868. 1869. 4to.

Z w ró c ić  n a le ż y  u w a g ę  p o lsk ich  m iło śn ik ó w  s ta ro ży tn o śc i i sz tu k i na- 
dz ie ło  t o ,  b a rd z o  s ta ran n ie  i um ie ję tn ie  w y k o n a n e , a  ra zem  w  cen ie  ta k  
p rz y s tę p n e j,  iż  m oże m nie j zam o żn e  zb io ry  zb o g ac ić . — W o b ja śn ien ia c h  
z n a jd u je  się  w ie le  szczeg ó łó w  do h is to r ji  P ia s tó w  sz lą sk ic h  i k ra ju  te g o  
ty lu  s to su n k a m i z P o ls k ą  p o łą c zo n e g o . P o d  w zg lęd em  sz tu k i g ro b o w ce  te  
i o zdoby  z X I I I .  X V . w ieku są  w ie lce  z a jm u ją c e , a  ta b lic e  acz  n iew y- 
tw o rn e  n ic  n ie  p o zo sta w ia ją  do  życzen ia . C en a  zeszy tu  n ic  p rze ch o d z i 2
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tr» I N ie k tó re  z ta b lic  są  k o lo ro w a n e . Z n a jd u ją  się tu  g ro b o w ce  F io ­
łach 0 'vilka *1' sk- w r. (X V  w .), B o le s ła w a  k s . n a  S z ią sk u  (X II I .  w .) ,  św . 
^  vigi (1242 ), H e n ry k a  p o b o ż n eg o  11241 |, H e n ry k a  V I . (X IV . w .), P rzc - 
b i,„ |!l'va (X II I .  w .), B o le s ła w a  ks. na L ig n icy  (X IV . w ), H e n ry k a  ks. n a  
Szla«ty  w )> A n n y  ks. C ieszy ń sk ie j (X IV . w .) ,  H e n ry k a  I. ks . n a
ąCz‘ , u \P o c z. X I I I .  w .), H e n ry k a  IV . (1290.) itd . — H is to ry czn e  p rzyp isy  
^  o p ra c o w an e . —  I ) o  h is to ry i i ik o n o g ra fji p o lsk ie j b a rd z o  cen n y  i

Kn
p rzy czy n ek .

diigos Tejsibiun prancuziszkaj per Kunegą Lammeną. su- 
raszytos o lietuwiszkaj iszgulditos per Blodisława Dębskia 
(kunegą Zemajcziu Wiskupistes.) Pariżiuje. Kasztu B. Deb­
i la .  Drezdene. Spaustuwe J. I. Kraszewskia. 1870. —

'rvk   ̂ rz e ^^a<i litew sk i L a m e n n a is ’g o  P a r o l e s  d ’ u n  C r o y a n t ,  p ię k n ie  
tur °!?ariy  P rzcz  JM - ks. W ła d y s ła w a  D ę b sk ie g o . S zc zu p ła  do tąd  lite ra -  
Ui a  y te ' v’sk a  p o m n a ż a  się o je d n ą  w ięcej k s iążeczk ę . N a p isa n ą  szczegól- 
Icca 1 ^Ul*u ’ k °ć  też  ję z y k ie m  ty m  lu d  ty lk o  czy ta. T em  w ięcej się za- 
pr a ta  Pr« c a ,  że i p rz e k ła d  i w ydan ie  je s t  czy stą  o fia rą  p rz e k o n a ń ,  jce-t 

s °  p o d a rk ie m . . n a jb ez in te reso w n ie j o fia ro w an y m  brac i w C h ry s tu s ie . ..
aw ioiioj p o k a rm u .

N iem ieccy  uczeń  
a  o s ta tn ic h  la t  trz 
J ty sa ) p ró b y  s łow n

p nt;.Czy ć , k azan o  d ru k o w a ć  litew sk ie  d z ie ła  g ł o s k a m i  m osk ie w sk iem i.—

cin ^ ' eir*ieccy u czen i zw rócili n a  ję z y k  litew sk i u w ag ę , m am y  w p rzc - 
W l.U 0 s ta tn ’c k ł n t trz e c h , d w a  n o w e  w y d an ia  p ieśn i D o n a l i t i u s a  ( l ) o -  

p ró b y  s ło w n ik ó w  itp . —  T y m czasem  w  L itw ie  n ie  m o g ą c  ję z y k a  
“ l8 Z C z -J  * “ - -- - - • - - - . . . .

a r̂jo ty zm  now y w y m a g a ł te g o ! !

^zytelnia dla ludu. Dział VI. — P race  ś. p. S tan isław a 
Jachow icza obejmające powiastki, bajki i wiersze różne. 
Książ. 1. Kraków 1870. 78 str.

^Zytelnia dla ludu. Dział IV. O brazk i z życia zwie- 
!_z:i t ,  spisał Dr. E. Janota. Koza swojska, kot domowy.— 

I(;co o psach. Książ. 1. Kraków. 83 str. (z illustracjami).
bo ^ ra ę e J a c h o w ic za  n ie p o trz e b u ją  n o w eg o  po lecen ia , d la  d z ia tek  są  w y­
to  n e ’ dzieci j e  n a tc h n ę ła ,  p rz e ję te  n ią  w n o szą  do  serc  m łodzieży

uczucie, k tó re  u s z la c h e tn ia  is to tę  lu d zk ą .
, M iło śc ią  też  c z ło w iek  zw ierzę  pow oli u g ła sk u jc ,  uczy  je  k o c h ać , p o -  
^cj Sl* '  M o że  się to  zd a  k o m u  p a ra d o x e m ?  Z w ie rzę  ir.a  in s ty n k t m iło - 
Czł 0^ r a n iezony  w ielce w s tan ie  n a tu ry  —  ro zw ija  go  w ielce z b liż en ie  do 
b0 ° w ,eka. B ard zo  c iek aw e  z życia  zw ierzą t są  o b ra z k i D r. J a n o ty ,  . . . 
ciaż°P a n e  n a  P o s trz ez e n lach  w ła sn y c h  i d łu g ic h  b a d an iac h  n a tu ry . — C h o ­
pin .re ^ a M litacja  k o ta  ju ż  tu  n ie  je s t  p ie rw szą  a m oże  się n a zw a ć  u ła s k a -  
kie*110 ieg° try u m fem  cz ło w iek a  — tru d n o  d la /i o w s p ó łc z u c ie .—  C oś d z i- 
k t(S<\ zaw sze  w  n im  tkw i. —  P ie s  to  p ra w d z iw y  to w arzy sz  i p rz y ja c ie l ,  a 
p i■/ n *e ^ sa ’ m o z n a  ff° p o s ą d z ić , że do  n iew ie lu  is to t w św iecie  się
8i ^ ' v*ązać je s t  zd o ln y . U czyć  lud  m iło śc i zw ie rzą t w o g ó le ,  p rz y c zy n ia  

t do u ła g o d z e n ia  c h a r a k te r u :  a  p rzezj o b ra z k i p o d o b n e  zw o ln a  się te ż  
/g o to w u je  do  p rz y ro d n ic z y c h  w iadom ośc i o b sze rn ie jszy ch , 

dai C z y te ln ia  lu d o w a , j a k  w idżiem y, ro zw ija  się szczęśliw ie  —  co i na 
daj B oże . —

Don-Juun. Komedja w pięciu aktach, przez Adama 
Kełcikowskiego. We Lwowie. Nakł. J. II. Richtera. 1869. 
8vo. Str. 108.

pi to  o so b n y  o d d ru k  ze S t r z e c h y ,  a le  się  p rz y zn a jem y , żeśm y d o -
h u n °  lera/i p rze czy ta li ten  d ra m a t, g d y ż  czy tan ie  u tw o ru  scen iczn eg o  p o ro zc i- 

e^ °  n a  k a w a łk i ,  częs to  b a rd z o  d ro b n e , je s t  ra cze j m ęc za rn ią  n iż p rzy je - 
°  ni,M co^ Pow *em y> ch cem y  w ła śn ie  zaczep ić  o tę  k w estję  roz- 

riU lan *a  ro zm a ity ch  p ro d u k c ji lite ra c k ic h  d la  p o trz e b  d z ie n n ik a rs tw a . L ite -  
c? 11 Jl Perj° d y c z n a  w szędzie  p ra w ie  p o c h ła n ia  dz iś  c a łe  s i ły  um y sło w e  w N iem ­
nie^  ’ W6 ^ ran c ji ,  w A n g lji,  j e s t  ona fo rm ą  w ieku, a le  p iszący  do p e rjo d y k ó w  
sza Z*aw szc  s '9  z as to so w a ć u m ie ją  i c h cą  do  n ie j. D ra m a t czy  pow ieść  n ic  p i- 

ł  8,ę d la  d z ie n n ik a , ty lk o  się w nim  m ieszczą  n a  los s z c z ę śc ia , p o ć w ia r to - 
WS2y ^ 'c n i i lo s ie r n ie .  R e d a k to ro m  z d a je  s ię ,  że n o ży ce  m o g ą  z a s tąp ić

n ik t P /ie i e 8>ę p o te m  z n ieszczęś liw y m  u tw orem  ta k  ro zd ro b io n v m  że go
t  n ie  P/.Vtu 111 K n -iv In L /. 1. <> ™ ....  A  r . . .  „ ,.1, „ „ l . . ' . • ’ •  

pow in-* -** ‘ ' ‘m oiu, m c »»icic c in i'ii irac i na łciii. xueuakcj 
jj' /  uw ażać  co  się  da k ra ja ć  i ja k b y  n a le ża ło  d z ie lić , ab y  d z ie ło  n ie tra c iło .  
pti a5Ilat u m nie j n a d  je d e n  a k t w łaśc iw ie  d ru k o w a ć  n ie  m o ż n a , inacze j z ro zu - 
$c i4 , go  tru d n o  — ocen ić  n ie  sp o só b , je ś l i  s ię  trzy  m iesiące  c iągn ie . P rz y p u - 

y t rz e b a  n ad zw y cz ajn e  s iły  u m y sło w e  w czy te ln ik a c h , k tó re  dosyć  są
^pow szednie .

d K ró l  D o n -J u a n  to  A u g u s t U . j a k  g o  zow ie a u to r  w  p rzed m o w ie  n a ś la -  
'vd- ° a  8zcz«*liw y k ró la -s ło ń c a  L u d w ik a  X IV . T re ś c ią  sztuk i je s t  m iło ść  p ra -  

m iło s te k  sz tu czn y c h  lu b  z m y s ło w y c h .. . .  B o h a te rk ą  p a n n a  Du* 
tylu ° °  1 " ’in ia r z a , k tó ra  szczerze  k o c h a ła  w k ró lu  c z ło w iek a , a  p ra g n ę ła
z o s t ° / erC a* n *ej  staJ e ^ u w n a  kr- de  K ozcl, po  k tó re j w p o lsk im  ję z y k u
K 0 . a ,u P rz y sło w ie ,  s to so w an e  do  le k k ic h  is to t  zw an y ch  d łu g o  „M am sel de 
tta iJ 0 ’.P.a n l U eszen  s io s trze n ic a  p ry m asa  R ad z ie jo w sk ieg o . — P a n i F eszen  
H anta 'Vn ê^S*ZJl k o c h a n k a  H e rk u le sa ,  p an i K o z e l n a ju p a r ts z a  . . .  b ra t je j h r . de 
*  zau> M ilh e lm  i R o b e r t ,  oficerow ie g w a rd ji ,  s tan o w ią  ca ły  p e rs o n a ł d ra -  
2 na i 0SnUtCS °  n a d e r  um ie ję tn ie , z ręczn ie  i co do  b u d o w y  m o g ąc eg o  zrów nać 

Jm is te rn ie jszy m  francuzk im . T a  a rc h ite k to n ik a  d ra m a ty c z n a  w cale  u n as  
ł,e  Je s t p o sp o litą .

ła tw y  ° SObi n ie  WieIe’ charaktery llo l,rzc  P ° j? t e ! r u ch  w d ra m a c ie  n a tu ra ln y  i 
I •••  ule co n ad ew szy stk o  na  p o ch w ałę  z a s łu g u je ,  to  d o sk o n a łe  p rze jęc ie

się duchem  i ch a rak te rem  epok i. Z n a ć ,  że a u to r  n ie ty lk o  S a x e  G a l a n t e  
s tu d o w ał, a le  m n o g ie  p am ię tn ik i m a lu ją ce  p ry w a tn e  ży c ie  A u g u s ta  I I .  -  C zu ­
jem y  się  w  pośrod  te g o  ś w ia ta , d la  k tó re g o  t ru d n o  m ieć sz a c u n e k , i w sp ó ł­
czucie . — A u to r  p o tra fił się p o s taw ić  ta k  n a  tem  s tan o w isk u  g a la n te r j i ,  iż j ą  
nam  zu p ełn ie  n a tu ra ln ą  i p o ję tn ą  c zy n i, ja k k o lw ie k  je s t  w cale  n ie dz isie jszą . 
T a  zm y sło w o ść  p o k ry ta  m a r i w o d a ż e m  słów  le k k ic h  i św ie tn y ch  now ym  
w c a le  j e s t  św iatem , a le  ja k  najśc iśle j h is to ry c z n y m .

J e d n o  byśm y zarzuc ić  m og li au to ro w i, żc m o że  n ie  d o sy ć  sp ręży śc ie , n ie  
d o ść  w ybitn ie , zb y t rozc iąg łe  p row adz i d ija lo g i, ta k ,  że od  n ic h  sy tu ac je  n ie ­
k tó re  s łab n ą . — N ig d y  p raw ie  oprócz H e n ry k i D u w a l ż a d n a  z ty c h  osób  do  
n a m ię tn ie jszeg o  n ie  po d n o si s ię  w y ra z u ; m ów ią  ła d n ie  i z a  w iele. J e s t  to  
w c h a ra k te rz e  czasu , a le  n a  scen ie  i d la  sceny d ra m a t m u s ia łb y  być żyw iej 
d ja lo g o w a n y , bo  w aru n k i p rz ed staw ien ia  a  czy tan ia  są  inne . je s te ś m y  p e ­
w ni, że  d o b rze  i s ta ran n ie  o d e g ra n a  k o m e d ja  ta  m ia ła b y  p o w o d z en ie . J e s t  
w y p ra co w an ą , o b m y ś la n ą  tro sk liw ie  i um ie ję tn ie , n ie  z an ied b an o  w  n iej s ło w a  
i ja k o  o b ra z  h is to ry czn y  p rz ew y ższ a  in n e  swe w sp ó łzaw o d n icc .

W sp o m n ie liśm y  d ra m a t h is to ry czn y , to  d ru g ie  zad an ie , o k tó re m b y  ze 
s tan o w isk a  te o re ty c zn e g o  w iele m ów ić  m o żn a . —  C zy is tn ie je  w is to c ie  i czy  
is tn ieć  m oże  w łaśc iw ie  h is to ry cz n y  d ra m a t, czy on  je s t  te a tru  z ad a n ie m ?  T o  
py tan ie , n a d  k tó rc m  b y  o bszern ie j z as tan o w ić  się po  ty lu  u n a s  p ró b a ch  — n a ­
le ż a ło  m oże . — M am y  m n ó stw o  ta k ic h  o b ra z ó w , k tó re  są  ku law e, ja k o  d ra -  
m ata  d la  w y m a g ań  h is to ry czn y ch  i k u law e  ja k o  h is to r ja  d la  d o g o d z en ia  w a­
ru n k o m  d ra m a tu . N a  scen ie  też  m o że  n ie  h is to r ja  d a n y ch  c h w il , a le  se rc a  
lu d zk ieg o  o d e g ry w a ć  się p o w in n a , k tó re  je s t  w szędzie  i zaw sze so b ą  sam em . 
O d c ie ń  ledw ie  s tan o w ią  b a rw y  w iek u  i s to p ie ń  cyw ilizac ji. —  W  ja k ie j  m ie rze  
byli w sw ych  d ra m a ta c h  h is to ry k am i S c h ille r  i G ó th e  V czy p rzen ie s ien ie  sie­
b ie i w idzów  w p rz e sz ło ść  j e s t  m ożliw e i p o ż y te c z n e , czy sz tu k a  na  tem  n ie  
tra c i?  G d z ie  się  p o czy n a  w ie rn o ść  h is to ry c z n a  i g d z ie  są  je j  g ra n ic e ?  Co

n a sze , obszern iej się n a d  tem  ro z w o d z ić?  w sk azu jem  je  ty lk o  ty m , k tó re  s to ją  
n a  s tra ży  lite ra tu ry  i w łaściw iej na  tem  p o lu  do  p ra c y  p o w o ły w a ć  pow inny .

M ów iliśm y , iż  p . A . B e łc ik o w sk i z a ją ł  o b o k  lir . T a rn o w s k ie g o  m ie jsce  
docen ta  p rz y  U n iw ers. k ra k o w sk im . Z n a m y  go  z w ielu  p ra c  p o w ażn ie jszy ch  
i w ie lk ie  n a  nim  p o k ła d a m y  n ad z ie je  —  c h o ćb y  n ie  o b u d z a ł z razu  z ac h w y tu ,
ja k i n a tu ra ln ie  ro d z i z jaw ien ie  się n a  k a te d z rz e  h e tm a ń sk ie g o  p o t o m k a __
m oże ra c h o w ać  n a  trw a lsze  u zn an ie  w  p rz y sz ło śc i. —

D ile tan c i p rz e c h o d z ą , p ro feso ro w ie  z o s ta ją . —
D r. O m e g a .

Rozmaitości.
— Odebraliśmy zdanie sprawy komisji pomocy naukow ej, dla m ło­

dzieży polskiej w Szwajcarji (Kok szósty) —  podpisane przez hr. W ł. P la ­
teru i p. E . Landolt, prof. szk. politechn. — W idziom y z n ieg o , że  z  fun­
duszów w większej części z kraju nadesłanych , które w ynosiły 8 ,218 fr. 
34 c. z użytkowano tylko 4083 franków; pozostało w kasie 4135 fr. 34 c' 
Dawano z  summy tej subsidja m iesięczne (po 50 fr. i pom oce jednorazowe  
uczniom , co wyniosło 3517 fr. R eszta poszła  na koszta administracyjne. 
Jest rzeczą szczególną, że G alicja, która najmniej się zwykle przyczynia  
do składek tego rodzaju, w dochodach Pomocy Naukowej Szwajcarskiej, 
m iała najznaczniejszy udział — przeszło 2 ,000 fr. Jakim  sposobem hr. P la ­
ter potrafił tego cudu dokazać — jest  tajemnicą.

— Przemysł nowy. W  Paryżu zjawiły się nie dawno (w  Styczniu) 
wyroby zupełnie nowe, zdające się m ieć przyszłość przed sobą. — P och o­
dzą one z Am eryki, gdzie już przed kilką laty zawiązało się tow arzystw o: 
U n i t e d  N i c k e l  C o m p a n y ,  mające na celu  pokrywanie osadem gal­
wanicznie otrzymanym przedm iotów z miedzi, bronzu, cynku, żelaza , sło ­
wem łatw o rdzewiejących. N ickel je st  bardzo twardy, i nawet w cie- 
niuchnej warstwie opiera się w ielkiem u naciskow i, na zimno nawet 
w zetknięciu z wodą nie rdzewieje to jest nie niedokwasza się ; daje się 
bardzo pięknie polerować i ma barwę dosyć m .łą dla oka. —  N icklow a- 
nie więc, ze wszech względów bardzo może być pożyteczne. W  Paryżu  
towarzystwo założyło filjalną fabrykę pod dyrekcją znanego elektroo-al- 
wanisty p. Gaiffe. D otąd  nie umiano galwanicznie osadzać nicklu któ­
rego przyrządzenie na ten cel, winniśmy p. Adams z  Bostonu. Process 
Adam sa różni się  od zw ykłego pp. K lein i Jacobi, z  pom ocą którego 
osadza się żelazo. N icklow ać można i blachy rytowane sztycharskie B ’

— Jaskółki jak  w iele innych zwierząt, m iały przyjaciół i przeciw­
ników, ja k  wróble, krety i ropuchy, zostały zrehabilitow ane stanowczo 
Jeden z obroncow jaskółek  p Victor Chatel, ju ż  się  w ahał przyznać' 
czy czasem  jaskółka m e wypija ty le ziarn i nie zjada ty le owoców że  
wyjadanie robaków przez mą, me zapłaci tej szkody, gdv nracowitv ’ha 
dacz profesor Giebel w H alli, rozbiorem żołądków 73 ja s\o P̂  m łodycS  
w przeciągu czasu od 18. Kwietnia do 24. Czerwca dowiódł, iż z  nich  
4G karmiło się wyłącznie robaczkam i, pająkami, muchami, a tylko 7 
pestkami owocow i t. p R eszta żyła  i jednem i i drugiemi. -  R ozbiór  
46 jaskółek starych, wykazał ten sam stosunek; trzy żyły owocami, inne 
robaczKami.  ̂ ’

■ • f JaZd (C0nSr6s> anthi'opologiczno-archeolo­giczny, zwołany jest na d. 1. Października 1870 r.
Komitet organizujący przygotowuje wystawę narodową anthropolo- 

giczną i przedmiotów z epoki przedhistorycznej. N a programie oprócz 
tego, zapisane są odwiedziny Terramary w prowincij Modeny, nekro- 
pohs etruskiej w M arzabotto i kilku innych m iejscowości zajmujących  
dla archeologów pierwotnych wieków. Rząd w łoski, municypalności Bo- 
lo m j, - lo d e n y , R aw enny, osoby w ysoko położone, gorąco się zajmują 
kongresem ; ksiąze Humbert przyjął tytu ł protektora. Członkowie ko rn i-
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tetu organizacyjnego oświadczyli mu za to wdzięczność swoją, w adresie 
pysznie na pargaminie spisanym, illustrowanym minjaturami, herbami 
miast i arabeskami kolorowanemi i złoconemi, w stylu odrodzenia XV. 
wieku. Autorem tego rysunku jest paleograf z Bolonij, p. F. Vellani. 
Profesor Capellini, sekretarz kongresu wręczył ten adres księciu w N ea­
polu, przed tygodniem.

— S ta ty s ty k u  lu d zk o śc i. Z początkiem roku, L es Mondes. taką 
dają statystykę ziemi naszej: Ludność cała ocenioną jest na 1,228,000.000. 
Z tych plemię kaukazkie wynosi 300,000.000, mongolskie 552,0000,000, 
ethijopskie 190,000,000, malajskie 170,000,000. indo-amerykańskie jeden 
milion. Liczba języków, któremi się posługują ludzie, dochodzi do 3,642; 
liczba wiar wyznawanych, do tysiąca. — Umiera w przecięciu rocznie 
33,333,333 osób, dziennie 91,554, na godzinę 3,780, co minuta 62, na se­
kundę je d e n ... tak że każde uderzenie serca ludzkiego zwiastuje zgon 
jednej istoty. — Średni wiek ludzki oznaczono na 33 lata. ^Czwarta część 
ludzi umiera w wieku lat 7 lub przed 7 rokiem, połowa w 17 roku lub 
przed dojściem ich... Na 100,000 ludzi jeden dościga lat 100; na 500 je- 
90; na 100 jeden 60. — Ósma część ludności męzkiej ogólnej służy woj­
skowo (') Na tysiąc osób dochodzących do lat 70 wieku, 43 jest stanu du­
chownego, mówców lub przemawiających publicznie, 30 gospodarzy rol­
nych, 33 wyrobników, 32 żołnierzy lub wojskowych urzędników, 29 ad­
wokatów lub inżynierów, 24 doktorów. Ci, co się poświęcają ocalaniu od 
śmierci drugich, sami najwięcej ofiarą jej padają.

— D. 15 Lutego zmarł w Warszawie w 77 roku życia Nadrabin okrę­
gów Warszawskich B a e r  M eisels, którego pogrzebowi towarzyszyło z gó­
rą 40.000 izraelskiej i chrzęściańskiej ludności. Zmarły należał do tych, 
których wpływ zbliżył ku sobie społeczność izraelską z chrześciańską,

w duchu miłości kraju. Należał on do Delegacyi i pogrzebu d 2. Marca- 
Był to charakter zacny, mąż prawy, umysł uspokojony i światły. — P01" 
ska straciła w nim czcigodnego i zasłużonego obywatela.

P. S .  M. w  Pr. J u ż e ś tn y  k i lk a k ro tn ie  w s p o m n i e l i  w  korrespodcn 
cij t o ,  co dziś  p a n u  n a  j e g o  p y tan ie  o d p o w ia d am y .  R o z p o cz y n a jąc  wy‘L  
w an ie  T y g o d n i a  w t a k ic h  ro z m i a r a c h ,  a b y  ceiia c zy n i ła  go  dla  
na jw iększe j  l iczby  p r z y s t ę p n y m ,  n ie p o d o b ień s tw e m  by ło  p rzew idz ieć ,  '* 
obfitość  m a te r ja łó w  n ie  d o zw o l i  n a m  —  nie s te ty ,  pom ieśc ić  w szczupły0'1 
r o z m i a r a c h ,  co p ie rw o tn y m  p lanem  b y ło  obję te .  P o m i m o  ofia r  na  j ^ ' e 
n a r a ż a j ą  d o d a tk i ,  d a je m y  j e  c z ę s to ,  a  p o m im o  d o d a tk ó w  za leg a  k ro n ik 1 
n a u k o w a ,  m n ó s tw o  s p r a w o z d a ń  z k s ią ż e k  n o w y c h  starze je  i ko r r es p o n d °n' 
cij p r z e p a d a .  A b y  ob jąć  co m an ty  w tece  p o t r z e b o w a l ib y śm y  podw ójny0'1 
ro z m ia ró w  p isma.  Z teg o  p o w o d u  m us ie l i śm y  w s t rz y m ać  R a c h u n k i  Ż !’• 
1869., k tó re  o s o b n o  w  w a r u n k a c h  w y j ą t k o w y c h  d l a  abonen t0"' 
T y g o d n i a ,  d ru k o w a n e  b ę d ą ,  o czern w  k ro tce  oglos iem y.

O g ł o s z e n i a .

Nakład F. A. Brockhausa w Lipsku.
Biblioteka Pisarzy polskich.

Alkliadar. Ustęp z dziejów ojców naszych przez E d m u n d a  C h o -  
j e c k i e g o .  W ydanie drugie, poprawne. 4 tomy.

Tom 59.
Pism a Adama Mickiewicza. Tom V I. Pism a pośmiertne. W ydanie 

autoryzowane.
(Cena każdego tomu 1 T alar, w oprawie w płótno, z symbolicz- 

nem wyzłoceniem 1 Tal. 10 Ngr.)

(Pod prasą: Tom 60 i 61.)
D zieła Seweryna Goszczyńskiego. W ydanie drugie, przejrzane i po­

prawione. 2 tomy.

W ydania kieszonkowe:
K rasiński, Zygmunt. Przedświt.
M alczeski, Antoni. Marja.
M ickiew icz, Adam. Ballady i romanse.

— Farys i Grażyna.
— K onrad W allenrod.

Słow acki, Juljusz. Żmija.
(Cena każdego tom iku 10 Ngr. w oprawie 

nem  wyzłoceniem 17’/2 Ngr.)

(Tom 55 do 58.)

płótno z symbolicz-

Opra-Lutnia. Piosennik polski. W ydanie drugie. (Cena 1 Talar. v 
wny w płótno z sj’mbolicznem wyzłoceniem 1 Tal. 10 Ngr.)

— Tom II . (Po cenie powyższej.)
Poezje Obłąkanego. Cena 20 Ngr., w oprawie jak  powyższe 1 Ta 
Tęcza. Zbiór poezji. (Z portretem  K ornela Ujejskiego) 1 Talań 

oprawie j ą k  powyższe 1 Tal. 10 Ngr.w

Biblioteczka nabożeństw
katolickich:

(Tomik I.) Czyste westchnienia do Boga. Książka do naboż®1) ' 
stwa, zebrana z najlepszych dzieł katolickich’, z dodatkiem o®' 
pustów do tych nabożeństw, uwag i rozmyślań — potwierdzona 
przez władzę kościelna. — W ydanie dla kobiet i dla mężczyz11 
po 1 Tal. 10 Ngr.

(Tomik II.) O naśladowaniu Chrystusa. Tomasza a KemplS' 
Przekład  Tadeusza Matuszewicza. 27'/2 Ngr.

Obydwa tom iki w formacie 32° najstaranniej wydane, na welin0" 
wym papierze ze stalorytem  i tytułem  chromolitografowanym. Egze]l1" 
p larze oprawne w najrozmaitszych gatunkach i po różnorodnych c®“ 
nach są w tejże księgarni każdego czasu do nabycia.

Zbierając materjały do życiorysów Bosjan,
którzy w stosunkach z Polską, w czasie pobytu i urzędowania w niej, czem kolwiek złem czy dobre*11 
się odznaczyli, upraszam o udzielanie mi krótkich a treściwych bijografij i wskazówek, przesyłając wprosi 
pod moim adresem , lub do Redakcyi „ T y g o d n ia " .  

Dnia 2go Lutego 1870 r.
Adam Lew hr. Sołtan.

(Prusy Zachodnie) przez A ltm ark w W aplewie.

W ydaw ca i odpowiedzialny R edaktor: Jó z e f Ign. Kraszew ski w Dreźnie. — N akładem  i drukiem  J. I. K raszew skiego w Dreźnie.


